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P r e n u n m ^  i  oytossenta (łnseraty) cprasza się nadsyłać wprost do Adm inistracji
„M. R e fo r m y "  w Krakowie.

R euaccyai ul. Jagiellońska 10. Adm in istracja* ul. iw . Anny 3. 
-e le fon  Redakcyi 41. Adm in istracji Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572.

*■ Nr raoh. poczt Kasy oszczęd. 857,484.
Rękopisów nadsyłanych Rcdakcya nie zwraca. 

tWe Lw ow ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S. S o k o ło w sk ie g o ,  
olica Jagiellońska 3 i w B iu rze  P lohna, nlioa Karola Ludwika 2.

Cer a numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. WYDACIE PORANNE

P p e n u m e i  p , i ą  t p i t y j m u j ą i

M n le ja c o w ą » Administraoya „Nowej Reform,* i wsiystkie u z ę d , pocitewe; m l e j u e  
w ą i  idminiBtrafS^a „Nowej R e f o r m y —  GlAwśs traftka w Rynko. — Ageneyi J. Hopeasa 
1 A. Salomonowej, al, Ssczepańska 9 ; Biaro tósriników K. Eupcsyw, sL  Jagiellońska T;

Trafika w  Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p r e u a ia a n t t ą  1 o g ło s z e n ia  (inser&ty) przyjmują: W e L w o w ie  B im  
dzienników: A. Bnchstab, sL Karola Ludwika SI, 8 . Sokołowski, OL Jagiellońska 8. —  
W  J a r o s ła w iu  A. Amator. —  W  T a r n o w ie  M. Rockach. —  W  W ie d n iu  dennaa 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), L  Wolizeile 8. —  M. Duke* Nachiolger, 
Haasenstein &  Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). —  R. Mosae (także w Berlinio, Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze). —  
H. Schalek (Wolizeile). —  W  P a r y ż u  Soolótó Mutnelle de Publldtó A. L e ie ite , direotes,

67 Rse Rougemont *
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja „Nowej Reformy* sa osti a od miejzoa 
wiersza drobnem pismem (petit) ca pierwszy r u  24 h., aa każdy następny ras 18 h. —  
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. —  G łow y  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, ekomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i  do „Nowej R *  
to. jy *  (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t  p.) przyjmuje clę ca oenę 9 kor. od 100 ega. 

dla zamiejsoowyoh, a 1 kor. od 100 ego. dla miejscowych 1in nmeratoró*

N . K. N . w  Wiedniu.
K  r a k ó w ,  9 stycznia.

( l i.  s.) Drugi miesiąc upływa już od czasu, 
jak  twardą koniecznością wojny zmuszony Na­
czelny Kom itet Narodowy kontynuuje swoją 
'działalność na gruncie wiedeńskim. N ikt chyba 
więcej, niż sam Komitet, nie odczuwa boleśniej 
te j czasowej rozłąki z krajem i miastem, z któ­
rego wyszedł. N ik t goręcej nie pragnie powrotu 
na ziemię ojczystą, niż właśnie członkowie N. 
K . N. N iestety jednak, przedłużająca się nie­
pewność położenia wojennego i ciągle jeszcze 
nad Krakowem wiszące niebezpieczeństwo obło­
żenia uniemożliwiają N. K . N. upragniony prze­
zeń powrót do Krakowa, ponieważ ciało to, po­
wołane do zorganizowania Legionów, opiekowa­
nia się nimi i wreszcie do wydobycia z ich bo­
haterskich wysiłków  jak  największych narodo­
wych korzyści, nie może ryzykować zamknię­
cia w  tw ierdzy i odcięcia na czas dłuższy za­
równo od Legionów  jak i od tych sfer, wśród 
których w obecnem stadyum sprawy z natury 
rzeczy przedewszystkiem musi rozwijać dzia­
łalność. v
. *Pot.rzeba też, aby społeczeństwo zrozumiało 
należycie powody togo przymusowego pobytu 
N. K . N . w Wiedniu, aby w opinii publicznej 
nie lęg ły  się żadne inne, częstokroć najopacz- 
uiejsze mniemania. ” ' y * 'r

Okres —  oby jak najkrótszy —  tej swojej 
niedobrowolnej em igracyi postanowił N. K . N. 
wyzyskać możliwie najintenzywniej w  celu u- 
regulowania szeregu spraw pierwszorzędnej wa- 

. gi, które zarówno z Legionami jak z wielkiemi 
zagadnieniami politycznemi, jakie wojna obecna 
przed narodem naszym postawiła, wiążą się jak 
najściślej.
*•■ Już jedno z naczelnych założeń w iel­
k iego dzieła z dnia lG-go sierpnia, mianowi­
cie, że naród polski w Galieyi tworzy Legiony 
dla walki z Rosyą w  związku z Monarchią au- 
stryacko-węgicrską, sprawia, że bardzo znaczna 
^zęść pierwszorzędnych zadań N. K . N. nie mo­
że być ani podjętą ani rozwiązaną gdzie indziej, 
.jak tylko w  stolicy tej monarchii. Bo wszakże 
.chodziło nie tylko o to,' aby wysłać w  pole 
‘dwadzieścia kilka tysięcy bohaterskiej młodzie­
ż y  polskiej, ale przedewszystkiem o to, aby ol­
brzymia w danych stosunkach na ołtarzu stra­
sznej wojny ziózona onara nie oyia  wyoiikium
.daremnym, aby całemu narodowi naszemu po­
ży tek  przyniosła. Polityczne zaś zużytkowanie 
tego niebywałego wysiłku narodu, któremu o- 
becna wojna niewątpliwie najgłębsze zadała ra­
ny, stanowi splot zagadnień i problemów, k tó­
rych ogromną trudność ocenić będzie można 
dopiero wówczas, k iedy społeczeństwo spojrzy 
ąa nie. oczyma objektywnych badaczy.

Trudności, tkwiące w  samej naturze problemu 
polskiego, postawionego tak, jak to słusznie u- 
czynili twórcy aktu z IG sierpnia, komplikują 
się jeszcze trudnościami natury lokalnej, wyni- 
łcająccmi z niedostatecznego zrozumienia rzeczy 
przez rozmaite czynniki, a niestety także i stąd, 
że w samem zdenerwowanem już do ostatnich 
granic społeczeństwie naszem zbyt wątłą jest 
świadomość konieczności solidarnego, lojalne­
go a przedewszystkiem wytrwałego i (liczeni nic 
dającego się zamącić współdziałania w  raz o- 
branym i za słuszny uznanym kierunku.

:.Wiole tych trudności udało się N. K. N. już 
w  ciągu dotychczasow ej pracy na gruncie wje- 
cleńskim pokonać. Dziś oczywiście nic pora na 
szczegółowe tych rezultatów przedstawione. 
Żaden z nich nic jest jeszcze ani pelnyin^ ani 
ostatecznym. W szystko „staje się“  'dopiero, 
przyczem tempo i kierunek tego „stawania się1' 
zależą z natury rzeczy od biegu  wypadków wo­
jennych. To  jednak można już dzisiaj z całą

pewnością stwierdzić, że dzięki wytrw ałym  za­
biegom N. K. N. udało się już bardzo znacznie 
pogłębić zrozumienie problemu polskiego jako 
jednego z najważniejszych problemom polityki 
międzynarodowej w  Europie, które ta wojna 
ma rozwiązać, że dalej udało się ugruntować 
sympatyę dla naszej sprawy w sferach, posiada­
jących prawo historycznych decyzyj, że wresz­
cie zdołano także osiągnąć pewien wpływ  na 
organa opinii publicznej w  stolicy państwa, pa­
raliżując. równocześnie zabiegi, które w  tej dzie­
dzinie czynili od początku różnorodni wrogowie 
nasi. Złowróżbne milczenie prasy obcej o w y­
siłkach naszych w  tej wojnie zostało ostatecz­
nie przerwano. W szystkie organy prasy wiedeń­
skiej objawiają dzisiaj żywe zainteresowanie 
Legionami i ideą, w  imię której Legiony te wal­
czą. Biuro prasowe N. K. N. nie działa już w 
próżni. Komunikaty jego i rclacye z łatwością 
docierają do maszyn drukarskich, jeżeli zaś mi­
mo to częstokroć nie oglądają światła dzienne­
go, to winien temu czas wojenny i srogie jego 
obyczaje, pod brzemieniem których cierpi dzi­
siaj cała prasa w całej niemal wojującej Euro­
pie... - ■

Z końcem ubiegłego miesiąca przystąpił N. 
K. N. do wydawania zakrojonego na wielką 
skalę tygodnika polskiego w  języku niemiec­
kim, mającego na celu informować świat o Po l­
sce i je j potrzebach. Przedsięwzięcie to, należy­
cie pojęte, nawet w czasach normalnych trudne 
i odpowiedzialne, w stosunkach dzisiejszych 
przedstawia szereg specjalnych i wyjątkowych 
trudności, które jednak redakeya „Po len 11 i kie­
rujący nią N. K. N. zwycięsko pokonują. Zało­
żenie tygodnika polskiego w  języku niemiec­
kim, tygodnika, nic mającego nic wspólnego z 
dotychczasowemu drobnemi i przedewszystkiem 
w  związku ze stosunkowo ciasnemi zagadnienia­
mi życia partyjno-parlamentarncgo pozostają- 
ccmi publikacjam i pcryodycznemi, wypełniło 
lukę, której istnienie dawno już dotkliw ie od­
czuwano. Niemiecki tygodnik N. K . N. rozsy­
łany masowo po całej Europie przyczyni się 
niewątpliwie do znaicznego spopularyzowania 
kwestyi polskiej w  świecie międzynarodowym, 
co dla należytego jej postawienia i rozwiązania 
podczas likw idacyi wojny będzie miało znaczę 
nie bardzo duże.

Także wydawane przez Departament wojsko­
w y N  TT TT,. „ W ia r lo m " ^ i  lJo’U:kie“ . 
no w pierwszym rzędzie dla stojących w polu 
legionistów, stanowią zdobycz cenną i pożytecz­
ną. Brak stałej publicystycznej obsługi naszych 
legionistów, odciętych nieraz tygodniami cały­
mi od świata, dawał się odczuwać już dawno. 
Legiony bowiem, złożone w trzech czwartych 
z inteligentnej młodzieży, domagały się zawsze 
ze słuszną usilnością, aby obok mięsa i clileba 
dostarczano im także strawy duchowej w po­
staci peryodycznego pisma. Potrzeba przyznać, 
że biuro prasowe Departamentu wojskowego, 
kierowane sprężystą ręką dra Kota, zaspakaja 
dzisiaj tę duchową potrzebę naszych młodych 
rycerzy z godną, żywego uznania hojnością i 
usilnością. Dwa w tygodniu numery, redagowa­
ne żywo i z zapałem, pełne są zawsze treści, 
która zbudować, umocnić i pouczyć może nie 
tylko żołnierzy polskich. K ażdy obywatel i pa- 
tryota polski znajdzie w nieb zawsze wicie cie­
kawych i serce polskie krzepiących wiadomo­
ści.

Departament skarbowy N. K . N., urządzony 
wedle wszelkich wymagań techniki bankowej, 
znalazł na gruncie wiedeńskim wdzięczne zada­
nie uruchamiania tych kapitałów, które, ofiaro­
wane w  swoim czasie w papierach wartościo­
wych i książeczkach kas oszczędności, wym a­
gają w dzisiejszych stosunkach szczególniej za­
wiłych operacyj, aby z nich wycisnąć odpowie­
dni strumień gotów ki tak bardzo potrzebnej. I

aczkolwiek nie można niestety powiedzieć, a - , N. na gruncie wiedeńskim. Aczkolw iek nie nio­
by strumień ten groził —  wezbraniem, to je - 'żn a  ieli dziś jeszcze sumować i oceniać, to je 
dnak stwierdzić należy, że sączy się on stale, u- 'dnak to już można o nich powiedzieć, że równo- 
możliwiając pokrywanie najniezbędniejszych, ważą one w  zupełności te braki i nieuchronne 
przynajmniej wydatków.

Tak w  najogólniejszych zarysach przedsta­
wiają się dotychczasowe ‘wyniki pracy N. K .

szkody, które z czasowego pobytu N. K . N. na 
gruncie obcym wynikają, lub jeszcze więcej 
zdają się wynikać.

Odparcie Rosyan w  Beskidach.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

' I
*-f-r

.Wiedeń, 9 stycznia,'.V ...
Urzędowo ogłoszono wczoraj:
Ogólne położenie jest niezmienione. Nie ma trwałych walk.
W  Beskidach wschodnich zostało posunięcie się naprzód przez wzgórza na wschód od 

Czeremszy, przedsięwzięte przez mocne siły rosyjskie, przez przeciwatak daleko w tył odparte, 
orzyczem wzięto 400 jeńców i zdobyto trzy karabiny maszynowe.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r, 
marszałek polny porucznik,

a— — -

* V a k k i  w  K r ó l e s t w i e .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) *

Berlin, 9 stycznia.
Biuro W olffa . W ielka główna kwatera doniosła wczoraj:
Na wschodzie nanuje niepogoda.
Na granicy wschodnio-pruskiej i w Polsce północnej żadna nie zaszła zmiana.
Na wschód od Rawki posunęły się nasze ataki. Wzięliśmy do niewoli 1.600 Rosyan i zdo­

byliśmy 5 karabinów maszynowych.
Na wschodnim brzegu Pilicy odbyły się tylko walki artyleryi.

Naczelne kierownictwo armii.

w  Leni
Ż o ł n i e r z e !

P ięć miesięcy m ija od czasu, gd y  krw ią w ła­
sną i odwieczneg-o wroga znaczycie istnienie 
w  Ojczyźnie polskiego żołnierza! P ięć miesię­
cy krwawej i ciężkiej pracy, która nam dala 
sławę pierwszorzędnego wojska. Z pięciu ty-

i-i.*— -- i,,.i: — -----  —
siąc padło lub zostało rannych w  bojach, 
świadcząc przed wszystkimi, że za honor na- 
leżema do naszego żołnierskiego kola obficie 
krw ią płacić trzeba. Cześć im wszystkim i 
chwała, a pamięć o nich niech zawsze bliską 
będzie naszemu sercu! My zaś bądźmy gotow i 
do dalszych walk i bojów, z których, jestem 
pewien, potrafimy w yjść może uszczupleni w 
swem gronie, lecz zawsze z honorem.

U schyłku ubiegłego roku, podczas mojej 
nicobccnofci, stoczyliście z przeważającemi si­
łami nieprzyjaciela bój, najkrwawszy i najcięż­
szy z tych,' jakieśmy dotąd mieli. Zyskaliście 
w nim nową sławę i nowy liść wawrzynu wple­
tliście do wieńca sławy polskiego żołnierza. 
W  imieniu sprawy, której służymy, dziękuję 
Wam wszystkim za tę pracę. Jestem dumny, 
towarzysze broni, że Wam przywodzę, jestem 
dumny z kłopotu, że gdy mam w  rozkazie 
dziennym wymienić najbardziej godnych po­
chwały, szukać muszę czegoś nadzwyczajnego, 
by wśród ogółu dzielnych, mężnych, znaleźć 
czyny, które nie będą dla nich powszedniemi.

Przedewszystkiem na odznaczenie zasługuje 
szef sztabu, podpułkownik Sosnkowski, pod 
którego dowództwem stoczyliście bój i k tóry 
jeszcze raz wykazał w  nim wysokie zdolności 
wojenne. . /

Porucznik Burhardt, prowadząc batalion,

zdobył trzy szeregi okopów, zabezpieczonych 
drutami, wzniecając popłoch u nieprzyjaciela.

Podporucznik Seieżyński z 8 ludźmi wziął w 
okopach 100 nieprzyjacielskich żołnierzy jako 
jeńców.

Podporucznik Bartnowslci pomimo bolesnej 
rany Jw  szczękę pozostał w  szeregu i kierował 
plutonem dalej.

Podoficer Swiderski na czele patrolu z 9 lu­
dzi przvnrowadził j a p u l k ^ 1;- , . 
syjskicgo, a przy nim 3 oficerow  i 28 ludzi, 
wziąwszy ich ze wsi jeszcze przez nieprzyjacie­
la obsadzonej.

W ymienionym oficerom i żołnierzom za przy­
k łady odwagi i zręczności żołnierskiej, jakie 
w  tym boju dali, wyrażam w  imieniu oddziału 
podziękowanie i uznanie.

3/1. 1915. «
Komendant:

J. Piłsudski, m. p., brygadyer.

Podzfiąkswaiilo 
proteRforce- Lsflenów.

Brygadyer Piłsudski wystosował do prote­
ktorki Komitetu Gwiazdki dla Legionistów, 
arcyksiężny Izabelli, następujący telegram:

W  imieniu pozostającego pod mą komen­
dą Legionu polskiego ośmielam się wyrazić 

„ najuniżeńsze podziękowanie za dary świą­
teczne, które zostały rozdane załodze, leżą­
cej w  rowach strzeleckich wśród najgwałto­
wniejszego ognia nieprzyjacielskiego.

Piłsudski, brygadyer. 
Na ten telegram otrzymał brygadyer Piłsud­

ski następującą odpowiedź:
W ysoce ucieszona wiadomością, że mężne 

Legiony szczęśliwie otrzymały przeznaczone

dla nich dary świąteczne, wyrażam  Panu po­
dziękowanie za wiadomość i życzę Boskiej 
pom ocy do ostatecznego zwycięstwa.

Arcyksiężna Izabella.

Gratuiiicęe dla EKsc. Kute
N aczelny Kom itet Narodow y wystosował do , 

komendanta tw ierdzy krakowskiej, Ekscel. K a ­
rola K u k a ,  następujący telegram:

Naczelny Polski Kom itet Narodow y w ita z ' 
żywą radością wysokie i zaszczytne odznacze­
nie, nadane Komendantowi Tw ierdzy krakow­
skiej, a temsamem całej załodze Tw ierd zy , 
przez Najwyższego W odza. Ekscelencyi przy­
padło w  udziale stary gród Polski, czcigodną 
stolicę, która tak wielu oparła się wTogom, zno- • 
wu bronić pomyślnie przed odwiecznym wro­
giem polskiego narodu, przed wrogiem  monar­
chii. Cała Polska, która czuła się zjednoczo­
ną z Panem w  tym  bohaterskim boju, składa _ 
Panu życzenia z powodu odniesionego zw y c ię - ' 
stwa. „  ■* a ^

„Rarodni list9"  o Polakach.
Los Polaków  galicyjskich, dola, jaką im zgo­

towała wojna i rola, jaką w  tej wojnie z Rosyą * 
odgrywają, coraz więcej ściągają na nas uw agę. 
także i prasy nieniemiec-kiej w Austryi,zw łaszcza ' 
czeskiej. Notowaliśmy już noworoczny glos pra- / 
skiego „Czasu“  organu „realistów11 prof. Ma-' 
saryka. Obecnie, w numerze z dnia G bm. zaj­
mują się nami we wstępnym artykule „Naroćlni 
L is ty11, organ posła Kramarza.

„Z  krajów  europejskich —  piszą „Narodni 
L is ty11 —  najwięcej dotychczas ucierpiały od 
wojny, obok Belgii, ziemie polskie w  Austryi, 
zarówno jak w  Rosyi. W  Galieyi tylko najbar­
dziej na zachód wysunięta, od Krakowa, częśc 
kraju nie była jeszcze terenem walk, a w  Krń» 
lestwie Boiskiem jedyna gubernia siedlecka u-_ 
niknęła bezpośredniego zniszczenia przez za­
wieruchę wojenną. Szkody i straty, jakie po­
niósł lud polski od Karpat aż po Mazurskie je­
ziora osiadły, są tak olbrzymie, że ich obecnie 
nawet obliczyć nie można. A le  pomimo to ani 
W prasie polskiej ani w oświańpłenloM-

|juit,ivicn mc czytam y ani me słyszymy na­
rzekań na te olhrzymie straty, do których doli­
czyć należy jeszcze stratę w  istnieniach żołnie­
rzy, stratę pełną tragizmu...

Nasi Polacy galicyjscy dawno się przygoto­
wywali do walki z Rosyą, wojny te j pragnęli, 
aczkolwiek wiedzieli, że najstraszliwsze je j prze­
jaw y rozegrać się muszą i rozegrają na polskiej 
ziemi. Przew idywali to, co sic dzieje obecnie, 
przeto nie ulyskają, lecz pełni nadziei oczekują 
z utęsknieniem końca wojny, który ma być za­
razem końcem ich niedoli. Oczekują, że zwycię­
ska wojna przyniesie im złotą wolność, a ponie­
waż wiedzą, żc żaden naród nie otrzymał wol­
ności darmo, że każdy musiał ją okupić poto^ 
kami krw i dzieci własnych, znoszą cierpliwie 
ciężkie doświadczenia obecne —  a nadto dali 
naczelnej komendzie naszej armii do dyspozycji 
(prócz poborowego kontyngentu) trzy  pułk? 
swych ochotniczych Legionów , które odwagą i 
bohaterskimi czynami zarówno na północnym 
placu boju w Królestw ie Polskiem, jak na W ę­
grzech i w Karpatach niejednokrotnie zdobyły 
już pochwalę i uznanie najwyższego dowódzcy 
armii11. t >

Tak oddawszy sprawiedliwość stanowisku Po­
laków w  wojnie obecnej, przechodzą następnie 
„Narodni L isty11 do nowozalożoncgo przez N, 
K. N. w Wiedniu tygodnika „Po len 11, którego 
ukazanie się było bodaj powodem bezpośred­
nim zajęcia się Polakam i przez organ czeski.

I c id e n s z  Z  ule S k a rs z e w s k i.

Rumak Światowida.
Karykatura wczorajsza.

(Ciąg dal s ) ;

Pani W anda wolała była raczej modlitwę do 
hv. M ikołaja odmówić sto razy niż podjąć 
z córką rozmowę otwartą, której przebieg pra­
wdopodobny przerażał ją zgóry. Po zastanowie­
niu przyszła nawet do przekonania, że może le­
piej będzie odroczyć jeszcze tę rozmowę aż do 
odmówienia modlitwy, nad inne skutecznej, a na 
razie lekko tylko o jej osnowę potrącić. Rzekła 
więc:

V —  Muszę ci zwrócić uwagę, moja droga, byś 
jv  zachowaniu się z panem BiHerem była nieco 
ostrożniejsza. W  twoim wieku, zwłaszcza w  po­
łożeniu naszem trudnem, trzeba uważać na 
wszystko, ho lada co może panience zaszkodzić 
i los je j zwichnąć. Ludzie są tacy złośliwi!

-  Proszę mamy, przecież zachowaniu się 
pana Żeg-oty nie można zrobicfzarzutu żadnego, 
ą co do mnie...

V —  Ależ, moja kochana, ja ci nie robię w y ­
rzutów. Uwaga ta nasunęła mi się tylko, gdym 
'dzisiaj, tam na łące, ,vidziała was rozmawiają­
cych w ten sposób, iż ludzie mogliby sobie, Bóg 
Wie co, pomyśleć! On prawił ci coś bardzo go- 
jąco, a ty  patrzyłaś na niego z takim wyrazem... 
Trzeba unikać wszystkiego, coby mogło mieć 
pozory, że my go zachęcamy, łub zgoła cią­
gniemy.
. /—  Nie. mamo. T e j naszej rozm owy wstydzić

•nu i -
się nic potrzebuję przed nikim. Pan Żegota w y ­
głosił tylko modlitwę, którą z myślą_ o mnie 
rankiem napisał. I, przyznam się mannę, iż je ­
stem dumną, że myśl o mnie dała mu do takiej 
modlitwy natchnienie.

—  Modlitwę? A  w jakiej potrzebie? Czy masz 
ją  może? Pokaż mi, moje dziecko. 7

—  Umiem ją na pamięć:
\ f * ■ ł « ” rx A - ,

Za to, że żyję...; za to, że świat wkoło
taki przepiękny; że mi tak wesoło,
lekko, swobodnie, jak tym ptakom w. borze; 
że ziemia wonna, że cieniste gaje, WjWW 
że w blasku wiosny każda zima taje, 
że ruń zielona, żc złociste zboże; 
że szczygły, wilgi, pieśń miłości pieją, 
żc ręce krzepkie do trudu się śmieją, 
że skiba tętni, gdy ją pług wyorze; 
za to, że radość tryska z ziemi łona, 
za to, że żyję, i że żyje ONA, L k  /• *
[ żc j c j oczy bezdenne, jak morze:

>— dzięki ci, Boże!
-i-i**.*/ ł < .!

Za to, że słodka, jak uścisk matuli, 
noc cicha pieści i koi i tuli. - i, 
z jej czerni sine występują zorze; V 
że jutrznia złotem żarzy się i śmieje, 
że wicher rzeźki precz chmury rozwieje, 
ze szlaku słońca spędzi na bezdroże, "  
i że tak pierzchną ich posępne zwoje, 
jak troski, smutki..., i że jutro moje 
błyśnie, jak słońce, co na niebie górze! 
za i o, żc czysta ta błękitu głębia, 
i że w j e j sercu prostota gołębia 
z lwią siki wierną, iż jej nic nie zmoże:

—  dzięki ci, Boże!

-JK * Eh, to. widzę, modlitwa dziękczynna, a nie

na potrzebę ciężką. '(V? zakłopotaniu widocz­
kom pani Wanda nie zdobyła się na uwmgę inną). 
Zresztą pomówimy jeszcze o tern. Idź już, idź, 
moje dziecko. 'Ja tu mam teraz zajecie pilne 
i ważne.

Po odejściu córki pani W anda z książką pra­
prababki Taszyckiej padła na kolana, starała 
się skupić swoje myśli, i z głębi serc’ modlić 
się jęła żarliwie:

„Św ięty Mikołaju, biskupie, w ielki jałmuż- 
niku, sierót patronie osobliwy, który, broniąc 
czystości i trzech panienek, już utratą części 
w  ubóstwie swojem zagrożonych, złota im 
ty le  podrzuciłeś tajemnie, ile na posag w y­
starczyć mogło, —  proszę cię, abyś, jakoś te 
sieroty w niedostatku osobliwszą hojnością 
opatrzył, tak i mnie w  potrzebach moich ra­
tować raczył, a najbardziej, widząc mię ubogą 
w  laskę boską i cnoty, jak najobficiej mnie 
niemi wspomagaj: pokażesz się przez to p il­
nym i czujnym pasterzem duszy mojej. Ja­
koś ciało swoje postem od dzieciństwa swego 
martwił, dopomóż i nrnie tego nieprzyjaciela 
iduszy mojej przez umartwienia pokonać, 

| a najbardziej martwić się od grzechu chnci 
* nieczystej../1
4, —  K tóż  tam znowu? E n t r  e z! C o m e  
i n! —  poprawiła się, przypomniawszy sohie, z,e 
jest w  Anglii.

Do pokoju weszła służąca młoda i przystojna, 
w  białym czepeczku i takiejże zapasce, z zawia­
domieniem:

—  Pan pułkownik Van der Stratten d’Oul- 
tremont kłania się pani hrabinie i oświadcza, 
że z samochodem czeka przed bramą na jej roz­
kazy.

I  dlatego to hr. W anda Perlick|, przypo­
mniawszy sobie, że ledwie ma czas, by się przc-

się wciąż 
ustawicznie 
1 a -1 a!

brać, mimo najlepszej chęci dokończyć nie zdo­
łała modlitwy „nader skutecznej11 do św Miko­
łaja biskupa, sierót patrona osobliwego.

> -
II.

Mylne szlaki.
W  hotelu wykwintnym a zacisznym, pomię­

dzy p l a c e  V e n d o m e  a a v e n u e  d e  
P O p e r a w  Paryżu, m łody hr. Wandalin Su- 
licki („c  o m t e  J e l i t  a11), przeczytawszy od­
powiedź: „czekać będę na ciebie dzisiaj o czwai- 
tej, tw ój stryj Oswald11, —  żachnął się̂  nieciei- 
pliwie i szarpać począł nerwowo koniec swej 
małej brody, złocistej i kędzierzawej. W  szczu­
płej gotowalni, dzielącej sypialnię od łazienki, 
początkujący dyplomata, przyodziany w  p i ­
d ż a m ę ,  siedział przed stołem, zastawionym 
niezliczonymi przybora-mi toaletowymi (kość 
słoniowa, kryształ, okucia srebrne), porozmie- 
szczanymi rzędami, w  przegrodach z  żółtej 
skóry, dobytych ze słynnego puzdra podróż­
nego, pomysłu stryja Oswa kia. Hr. Wandalin, 
rozdrażniony wiadomością, że jeszcze siedem 
godzin czekać mu przyjdzie na rozmowę ze stry­
jem, spoglądał wpół z niechęcią, wpół drwiąco, 
na drobnego jegomościa, usadowionego u jego 
stóp na stołeczku niskim, i grzebiącego z prze­
jęciem  ̂w  skrzynce z  przyrządami ‘ stalowymi 
kształtów przeróżnych. B y ł to ~ m o n s i e u r 
I I  y  p °  li t e, p e d i- e t  m a n i c u r e  d i p 1 o- 
m e, człow ieczek zwinny i ruchliwy, ustrojony 
z wyszukaniem przesadnem, błyskający pier­
ścieniami na rękach wypieszczonych, i zadziera­
jący co chwilę czupurnie małą główkę, zakoń­
czoną koźlą bródką. Hr. Wandalin spogląda! 
na ruchliwego człowieczka z uśmiechem lek ce- 'u  nas mówią
)Vazącym, powtarzając sohie w  myśli: „czemu w nos! 
ty, artysto francuski od nagniotków, kogucisz | > y  -

tak dzielnie i indyczj sz, szczebiocąc 
3z sensu, i wykrzykując o h,' 

zamiast grzebać w  mych paznogciaeh' 
w  cichości11? Tymczasem m o n s i e u i  H  y p o-4, 
l i t e ,  zadzierając główkę, i potrząsając bródkąj* 
prawił z lubością dalej, przyczem w jego  fran- 
cuszczyźnie sąsiadowały z sobą w  w ielk iej zgo~ 
dzie literackie zwroty wyszukane z wyrazami* 
pospolitymi z a r g o t ulicznego:  ̂~

—  Oh, 1 a -1 a! t o u s  m e s  c o m p l i -  
m e n t s ,  m o n s i e u r l c  c o m t e !  Stopy tak 
rasowej nie spotyka się po prostu! Drobniutka, 
wydłużona, palce nie zgniecione poruszają si(*( 
wolno, a przytem  to podbicie wyniosłe, jak nos 
burboński! A  te paznokcie! o h , 1 a -1 a! jakie 
rożowe,^ jak  kształtne! Już to pan hrabia ma 
stopę n ietylko piękną, ale utrzymaną wzorowo.1 
A  tak mało ludzi to pojmuje, że w stopie ludz­
k iej, w  jej kształtach i wygięciach, jegt tyle 
poezyi utajonej! Jak ja  rozumiem tych Greków, 
starożytnych, co opowiadali sobie, że Wenus,' 
wynurzywszy się z nurtów, zaraz pierwszego 
wieczora obcięła sobie wkrąg paznokieć z ma­
łego paluszka i wstecz za siebie szmyrgnęla 
okrawek: kociubek przylepił się na niebie czam 
nem i świeci nam dotąd, jako nów złocisty!

—  Ty lko ty le ! —  przerwał wykw intny pa-‘ 
nicz z przekąsem, —  to Wenus; a cóż mi, panie 
dlubinogo, powiesz o Izydzie?

—  Nic nie powiem, panie hrabio. Izyda nie 
wchodzi w mój zakres: ona nie półksiężyc 
wdzięczny, ale w  godle ma okrągłą tarcz sło­
neczną m iędzy rogami krowiemi.

—  Skoroś taki w  m itologii uczony, pa: *e 
dlubinogo, —  mruknął młodzieniec, —  to, jak

(dodał po polsku:) pocałuj psa

<C. d, m )
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Tu streszczają przedewszystkiem artykuł wstęp­
ny „Po len ": „Nasz program i nasze przygoto- 
wania“ , zaznaczając przewodnie jego myśli, po- 
czem przechodzą do omawiania ich ze swego 
punktu widzenia. Niestety, cały długi dalszy 
ciąg artykułu „Narodnich L istów 11, zawierają­
cy  prawdopodobnie zastrzeżenia i polemikę z 
„P o len " został skonfiskowany, co pozbawiło 
nas sposobności poznania zapatrywań i stano­
wiska wobec nas .w pływ ow ego organu partyi 
młodoczeskiej.

Rozmowadziennikarzawiaskibgo 
z bar. Conradem-Hbtzendorfeni.

W łoski sprawozdawca wojenny Cesare San- 
toro, k tóry po dwumiesięcznym pobycie w  au- 
stro-węgierskiej kwaterze prasowej powrócił 
do Włoch, uzyskał przed swoim odjazdem au- 
dyencyę pożegnalną u szefa sztabu generalne­
go br. Conrada-Hoetzendorfa. Posłuchanie w y­
pełniło się długą i nadzwyczajnie zajmującą 
rozmową, podczas której szef naszego sztabu 
generalnego dał wymienionemu dziennikarzo­
wi szereg nadzwyczajnie cennych informaeyj, 
które tutaj dosłownie przytaczamy .wedle spra­
wozdania, które Santoro ogłosił w  „ L ’A ero  Ma- 
rittim o" z dnia 19 grudnia ubiegłego roku.

'' Generał Conrad Hotzendorf,' podniósłszy, że 
wojna obecna toczy się o byt naszego państwa 
i że wszystkie ludy Austro-W ęgier tak ją poj­
mując, stanęły do niej z zapałem, został przez 
dziennikarza w łoskiego zapytany, jak się za­
patruje na obecne akcye wojenne na rozmai­
tych placach boju

—  Pytanie to —  odparł generat Hotzendorf, 
uśmiechając się —  jest nieco ryzykowne. Je­
stem zadowolony z toku naszych operacyj. 
Głownem zagadnieniem jest, jak to pan wiesz 
zresztą, wojna w Polsce, gdzie w zupełnem po­
rozumieniu z naszymi walecznymi sprzymie­
rzeńcami niemieckimi przeprowadzamy plan, 
rokujący nam jak najlepsze nadzieje. Operacye 
przeciwko Serbii są rzeczą podrzędną. Jeżeli 
nam szczęście dopisze wobec licznych wojsk 
rosyjskich, sprawa serbska zostanie rozstrzy­
gnięta w krótkim czasie.

—  Jak się ekseeleneya zapatruje na wpływy 
który zima wyw rzeć może na działania w o­
jenne? '

—  Muszę stwierdzić —  odparł szef sztabu 
generalnego —  że zima będzie korzystną dla 
naszej armii. M rozy i śniegi utrudnią Rosya- 
nom budowy pozycyj, w  czem oni posiadają 
wielką zręczność, i w  ten sposób usuną z gry 
ten czynnik, który naszym nieprzyjaciołom 
przynosił korzyści i ‘ jeszcze bardziej uwyda­
tnia! ich przewagę liczebną. Nie ma żadnego 
znaczenia ta okoliczność, że rosyjscy żołnierze 
są bardziej niż nasi przyzwyczajeni do zimy 
polsk iej." Przewidzieliśm y wszystko, ażeby na­
sze wojska ochronić przed ostremi mrozami. 
W idziałeś pan zapewne, jak energicznie zw al­
czaliśmy cholerę, którą można uważać za w y ­
gasłą. Będziemy tak zwalczać także mrozy i 
w pływ  ich na zdrowie żołnierzy.

—  Pozwoli ekseeleneya, że postawię pyta­
nie, odnoszące się wprost do mojej ojczyzny. 
Mówiono często we W łoszech i liczne dzienni- 
k ip r z y n u * ! ,  iakóbv ekseeleneya 
przygotowywał wojnę przeciwno nam.
to  pytanie jest wielce drażliwe, radowałbym się, 
gdybym wiedział prawdę.

—  To nie jest prawdą —  odparł stanowczo 
generał Hotzendorf. —  Jako szef sztabu gene­
ralnego miałem obowiązek przewidzieć obronę 
wszystkich granic, a więc tanże od strony 
AAToeh. Ale pragnę wyraźnie stwierdzić, że ni­
gdy nie uprawiałem polityki, któraby się zwra­
cała specyalnie przeciw pańskiemu krajowi.

Naostatek zapytał Santoro o wynik wojny.
—  Mam zupełne zaufanie do dzielności na­

szej armii i do braterskiego sojuszu z armią 
niemiecką. Mam nadzieję, że wartość jakościo­
wa naszych wojsk sprzymierzonych zrówno­
waży przewagę liczebną naszego wroga. W iel­
ka liczba jeńców, których codziennie zabiera­
my do niewoli, jest najlepszym tego dowodem. 
W ojna ta udowodniła wobec całego świata, że 
W naszej monarchii nie ma narodowości na w i­
dok wspólnego niebezpieczeństwa. W  dniu mo­
b ilizac ji byli wszyscy równie dzielnymi żołnie­
rzami i wszyscy zbratali się w  uczuciu poświę­
cenia dla dynastyi. To  już jest wielkiem powo­
dzeniem politycznem i moralnem.

Na teni zakończyła się ta zajmująca au- 
dyeneya i rozmowa.

Z n aw o iób  p M u n K ic n .
Petersburski korespondent sztok­

holmskiej gazety „Nationaltidende" 
kreśli następujący obraz stosunków 
dzisiejszych w stolicy carów.

Z żadnego punktu miasta obcy podróżnik, 
przybyw ający nad Newę, nie wkracza tak na­
gle i bezpośrednio w  specyficzny nastrój P e ­
tersburga, jak  gd y  zimowego wieczoru przybę­
dzie na dworzec M ikołajewski i nagle znajdzie 

. się w  pośrodku Newskiego prospektu. Ze wszy­
stkich stolic ta posiada najwięcej cech charak­
terystycznych. Oślepiający blask morza świa­
teł ulicznych, dzikie falujące mrowie ludzkie, 
chaos myśli, pragnień i dążeń w  ramach ele­
ganckich zakładów przemysłowych, a poza 
teni ogłuszający .zgiełk i łoskot tramwajów i au­
tomobilów. Takie jest nawet w  czasach wojen­
nych pierwsze wrażenie, jakie się odnosi w  P e­
tersburgu. W  hotelu, do którego się zakwate­
rowałem, wiszą wszędzie wielkie plakaty z na­
pisem: „Uprasza się publiczność nie mówić po 
n i e m i e c k u". Te same napisy znajduję na­
zajutrz w  mojej wędrówce po sklepach i biu­
rach publicznych. Anglicy tymczasem kąpią 
się w  słońcu popularności z pewnego rodzaju 
milczącą rezerwą, ale widać ze wszystkiego, że 
im ta sympatya nie jest niemiłą. AV Petersbur­
gu jest-teraz mnóstwo Anglików. Przybyw ają 
oni z okolic Czarnego morza, gdzie musieli za­
wiesić czasowo swoje fabryki i przedsiębior­
stwa górnicze i obecnie wracają do ojczyzny.

Zimny, szczypiący w iatr zamiótł ulice, gdy 
zaczynałem moją okrężną wędrówkę po mie­
ście. Na Newio pojawiają się już kaw ały lodu, 
pędzone z jeziora Ładoga i zapewne upłynie 
jeszcze trochę czasu, zanim będzie można z je ­
dnego brzegu na dragi przejść po lodzie.

Przed redakeyami dzienników panuje ścisk,

zwłaszcza przed redakcyą „N ow ego  AATremie- 
ni“ , gdzie tłum żyw o komentuje ostatnie biu­
letyny wojenne. Pierwsza strona tego dzienni­
ka jest wypełniona zawiadomieniami o śmierci 
osób poległych na wojnie i o nabożeństwach ża­
łobnych w  różnych pułkach. Czytając nazwi­
ska poległych, odnosi się wrażenie, że śmierć 
święci swe żniwo zarówno wśród wyższych 
sfer towarzyskich i  inteligencyi, jak wśród po­
spólstwa.

Pod pewnerni względami zaznacza się dro­
żyzna, a wszędzie daje się odczuć dążenie do 
ograniczania się. Środków żywności jest je ­
szcze poddostatkiem, a cierpi tylko handel to­
warami zbytku. ' Ludność _ Petersburga, która 
przyzwyczaiła się w  zimie mieć kw iaty z R ivie- 
ry, teraz zadowala się produktami miejsco­
wych ogrodników. Moda również zredukowała 
wymagania. Czarne15 z białem i b iały kolor z 
czarnym mięsza się ustawicznie, pomimo że 
krój ubrania jest skromny. Jedno tylko  uderza: 
nigdzie nie spotkasz tak pięknych futer, jak 
w Petersburgu, i nigdzie nie różowią się tak bar­
dzo policzki pań, jak tutaj.
1 A  gd y  się. już znuży w ziok  obserwowaniem 
świateł i gwaru ulicznego, poczyna spoczywać 
na przepływającym  tłumie i wówczas spostrze­
ga, że stoi w  obliczu wojny. AVidać mnóstwo 
oficerów  z rękami na temblaku, albo obandażo- 
wanemi głowami, w towarzystwie przyjaciół 
i krewny cii. Na rogu ulicy stoi rew irow y i pod­
niesieniem ręki toruje drogę konw ojom  żołnie­
rzy z towarzyszącenil mu Siostrami miłosier­
dzia.

No ogół uderza mnogość długich czaraych 
welonów, a wiele z kobiet, które się spotyka, 
zdają się nie w idzieć zgoła nic z tego, co je 0- 
tacza. Jest to historya wojny, którą tu w ser­
cu Rosyi czytać można. Jest ona wypisana 
czerwonemi krzyżami, które powiewają na 
wielu publicznych i prywatnych budynkach 
świadczą, że tam mieści się lazaret i walczy ze 
śmiercią kw iat m łodzieży rosyjskiej

A  jeszcze do jednego smutnego miejsca za­
prowadzić muszę czytelnika. Mieści się ono na 
ulicy Karawannaja. W  górze uderza napis: „O d­
dział wojenny. Biuro w yw iadowcze". Zasze­
dłem tam tylko przypadkiem. Tysiąc kobiet 
płynie tam dzień za  ̂dniem, miesiąc za miesią­
cem i tysiące mężczyzn starych, a wszyscy 
szepczą do siebie: „M ój syn porucznik... przy 
tym  a tym pułku".

Żałoba i wesołość sąsiadują z  sobą w  Peters­
burgu. Jakby na ironię naprzeciw tego najgę­
ściej uczęszczanego przybytku mieści się cyrk, 
gdzie się odbywają przedstawienia, a ogromne 
plakaty ogłaszają galowe przedstawienie. Idę 
za tłumem, który zmierza do biura wojennego. 
Tu w  olbrzymim przedsionku tłum studentów 
wypełnia formularze z zapytaniami o oficerów 
lub żołnierzy. Udaje się na drugie piętro i do­
staję się do w ielkiej hali, gdzie w rogu stoi 
w ielka szafa, do której ciśnie się tłum. Tu obe­
znany z porządkiem rzeczy interesant może 
sam przejrzeć listę strat. Dla każdej litery  jest 
osobna książka, do której codziennie nowe na­
zwiska wpisują.

AVrócilem do domu, a w  uszach brzmiały mi 
ciągle słowa: „Nazw isko? Miejsce urodzenia? 
Pu łk?“

Paryż podczas wojny.
(Prasa lekkomyślna i pesymistyczna. —  Embusąues. 
—  Dalsza kampania literacka przeciw Niemcom. —  
Wygląd Paryża. —  Święta. —  Kabarety. —  Pisma 

humorystyczne.)

W iększość gazet paryskich rozpisuje się je ­
szcze wciąż na temat: co zrobimy z Niemcami, 
gdy zwyciężym y. Na odmianę „Journal11 naśla­
duje pomysł pewnego Anglika, który żądał są­
dowego ścigania admirała Tirpitza za ostrzeli­
wanie otwartych wybrzeży Anglii i skazania 
go  zaocznie. „Journal" we wstępnym artykule 
domaga się, by sądy paryskie w ytoczyły  proces 
dowódzemn armii niemieckiej z powodu zła­
mania pokoju, i nie widzi powodu, dlaczegoby 
także niemieckiego cesarza i następcy tronu 
nie można skazać in coimimaciam.

Obok tych tonów rozdrażnionej antbicyi, po­
jaw iają się głosy ostrzegające. Jak zwykle, 
prym tu wodzi Clemenceau, on, który podczas 
niedawnej mowy Vivian iego w  Izbic jedyny z 
posłów siedział ostentacyjnie dalej zamiast 
wstać i klaskać. AY swoim dzienniku wyjawia 
on teraz Francuzom, że Francya „ma Niemców 
u gardła" i że stanowczo należy wezwać po­
mocy Japończyków. Tego  samego zdania jest 
antimilitarysta Hervó i były minister wojny 
Pichon. , .

Podczas gdy Millerand organizuje nową ai- 
mię na koniec lutego, odbywa się nagonka na 
młodzież francuską uchylającą się od służby w 
linii, t. zw. „embusąues". Są to ludzie, którzy 
przez protekcyę dostali miejsca szoferów albo 
biurokratyczne zajęcia wojskowe, zdała od 
gradu kul, lub wogóle wykręcili się od wojska. 
„Tem ps" potępia ich w  najsurowszych słówkach, 
mówiąc, że kiedyś następca Lombrosa będzie 
studyował czaszki tych zdegenerowanych lu­
dzi i napisze ich monografię. Pomagają w  nawo­

ływaniu do szeregów marksista Longueł, so- 
cyalistyczny deputowany Thomas, któremu po­
wierzono inspekcyę arsenałów i fabryk broni, 
socyalista-Varennep którego zrobiono cenzo­
rem, ale te wszystkie środki spopularyzowa­
nia wojny nie zamieszczają liczby „embusąues".

’ Z pokłosia- parlamentarnego warto zanoto­
wać, że podczas sesyi znany pisarz Maurycy 
Barres miał postawić wmiosek uczczenia pamię­
ci Dziew icy Orleańskiej - przez ustanowienie 
święta narodowego jej imienia. AVniosek został 
jednak zaniechany, g d y  uprzytomniono sobie, 
że byłoby to ciężką obrazą Anglików, przeciw 
którym Joanna d‘Arc walczyła.

Literaci francuscy nie zaprzestają swej kam­
panii antiniemieckiej.' Oto Anatol France wy- 
sławia protest portugalskiej akademii umiejęt­
ności przeciw odezwie uczonych niemieckich, 
astronom Kam il Flammarion ogłasza odezwę do 
Amerykan przeciw  Niemcom, Bourget pisze ar­
tykuł, doszukujący się źródeł wojny —  w filo ­
zofii Nietzschego, a poeta Rostand pisze sonet, 
w którym  opisuje, jak to „ponury Plattenberg" 
Niemiec, strzela do wież kościelnych i do Czer­
wonego Krzyża, podczas gd y  Francuzi wśród 
gruzów troszczą się o zranionego nieprzyjaciela.

AATygląd Paryża pozostaje dalej ponurym. —  
Brak przedewszystkiem cudzoziemców, którzy

N O W A  R E F O R M A

go ożywiali, brak bogatych wystaw sklepo­
wych, z naszyjnikami pereł, z dyademami, z 
brylantami, modnemi sukniami. Coraz częściej 
pojawiają się na ulicach toalety żałobne. Zre­
sztą eleganeya Paryżanek ' nie ucierpiała, ale 
wiele z nich nosi zeszłoroczne suknie, bo i ko- 
muż ma się podobać? Starsi panowie i kaleki 
państwowe nie liczą się a obcych niema. AY za­
chodniej części miasta widać setki domów o- 
puszczonych. O godz. 8 wieczorem zamyka się 
wszystkie kawiarnie i „Mar-chands dii v in “ . lle- 
stauraeye, kluby, sale gry opróżniają siąp Plac 
przed AVielką Operą, Łuk Tryumfalny Napo­
leona, w ieża E iffe l pogrążone są w zupełnej 
ciemności. K ilka  kandelabrów tylko oświetla 
Plac Zgody i Pola Elizejskie. Ty lko  promienie 
reflektorów, przeszukujące okolicę, od czasu 
do czasu rozświetlają m iasto.' Anglicy  jednak 
twierdzą, że nawet ta ciemność, spowodowana 
wysokiemi cenami węgla i obawą przed Zeppe­
linami, nie jest dosyć ciemna zwłaszcza w po­
równaniu z ciemnością londyńską. W ęgla w  Pa­
ryżu prawie dostać nie można, gdyż całe północ­
ne zagłębie węglowe jest w  rękach niemieckich, 
sprowadza się tylko węgiel angielski, którego 
centnar kosziuje 8 franków.- cm

Na polu dobroczynności pracują liczne 
„oeuvres de secours" we wszystkich dzielni­
cach, i jeżeli wszystkich datków używa się tam 
gdzie potrzeba, to nie powinno być właściwie 
nigdzie w ielkiej nędzy. Mimo to widzi się nie­
raz maleńkie dzieci, podające kw iaty i gazety. 
Podczas świąt '  Bożego Narodzenia czyniono 
wiele zakupów dla żołnierzy, dla biednych dzie­
ci, i dla uciekinierów; zresztą jednak zakupy 
były ograniczone. Odbywały się one pod ha­
słem bojkotu zabawek niemieckich, gdyż jak 
„F igaro " napominał, zabawki te germanizują 
dusze młodych Francuzów, a pieniądz francuski, 
idący do Norymbergi, mógłby łatwo stamtąd 
znaleśc drogę do Essen... Tym  razem, jak wszę­
dzie, tak i w Paryżu najchętniej by ły  poszuki­
wane zabawki żołnierskie. Sprzedawano wiec 
miniaturowych dragonów, huzarów, kirasyerów 
francuskich, ale także żołnierzy angielskich w 
mundurach koloru khaki, belgijskich gwardzi­
stów i —  rosyjskich kozaków; nie brakło też 
„rannych" i małych „sióstr Czerwonego K rzy ­
ża" opatrujących rany.

Opera Komiczna, Olympia, Mouliu llouge, Ba­
ta-elan i inne teatrzyki otwarły znowu swoje po­
dwoje. Ceny są niższe, ale i produkeye gor­
sze. Najlepsze męskie siły kabaretowe, jak w ia­
domo, produkują się teraz w  rowach strzelec­
kich. VV wielu teatracli grają zawsze na po­
czątku marsyliankę, której publiczność wysłu­
chuje stojąc i milcząc. AYidzów jest poddosta­
tkiem. Liczną frekweneyą cieszą się także wró­
żbici i wróżbitki, gdyż cały Paryż daje sobie te­
raz -wróżyć przyszłość i przez cały dzień cho­
dzą po pustych ulicach posługacze z plakatami, 
donoszącemi o adresach przepowiadaczy przy­
szłości.

Tych kilka kabaretów, która jeszcze fnnkcyo- 
nują,- ma teraz program tak moralny, żo nawet 
podlotki mogą do nich uczęszczać bez szkody 
dla duszy. Śpiewa się piosenki takie jak: La 
Chasse aux Barbares, Marc-lic Lorraine, Le- 
gosse Alsacien, Sen Wilhelma, Kamienie R e­
nu, Rady dla cesarza, Gołąb nad Paryżem, AA7!1 ■ 
helm się zaziębił i t. d. AVszystkie wychodzą 
z założenia, że Francya nie chciała wojny, któ-
-■a wiiim cno<la na, Niemny. Sa. także nieśni-ua- 
Iryotyczne bez szowinizmu, n. p. o sierocie pa­
ryskiej, która, nie mając kwiatów, na grobie 
poległego ojca składa swą lalkę ubraną w  su­
knię trójkolorową:

A ccep le  mu poupee,
D it-elle uvec des pleurs:
Pou r to i je  l ‘ai drapóe
'Avec nos trois couleurs....

Charakterystyczne perypetye przebywa pra­
sa humorystyczna w Paryżu. Gdy wojna w y­
buchła, nagle .humorystyczne pisma francuskie 
przestały wychodzić, podczas gd y  niemieckie i 
angielskie korzystały z wojny jako nowego źró- 
dla humoru, Francuzów w  pierwszej chwili ich 
słynna „ga itć " tak opuściła, żc nawet znany 
Ilenriot czasowo poprzestał był umieszczać 
swoje humorystyczne przeglądy tygodniowe w 
„Illustration". Jest to bardzo charakterysty­
czny objaw różnicy m iędzy nastrojeni Francu­
zów w  lecie r. 1914 a nastrojeni z lata 1870, 
kiedy to offenbachowski szał doprowadził hu­
morysty kę francuską do rozkwitu. Przyszły 
(lziejopis nie pominie zapewne tego ciekawego 
rysu. Od miesiąca dopiero posiada Paryż zno­
wu swoje własne pisemko humorystyczne, mia­
nowicie znane „L e  R ire" p. Juvena, które się 
jednak teraz nazywa „L e  Rirc rouge" („C zer­
wony Śmiech"). AVydawca uważał za stosowne 
usprawiedliwić się, dlaczego znowu wydaje 
swoje pismo i przypomina pisma humorysty­
czne z r. 1870 i słowa Lavedana, że żołmerz 
francuski śmieje się zawsze i wszędzie. Tytu ł 
wyj&śnia się dopiero ze skargi na cenzurę w 
jednym z dalszych numerów. Redakcya pisze 
tam, że „Czerwony Śmiech" miał za zadanie po­
tępiać „massacreurs de femmes" i „tuors den- 
fants"- 1; j. Niemców; w  tym  celu pan Villet-te 
dostarczył dwa „cudowne" rysunki, ale cen­
zura nie pozwala „an i na trupy ani na oburze­
nie".
m  Humor „Czerwonego Śmiechu" żyw i się po 
części -szowinizmem, wydrwiwaniem tych, któ­
rzy  się w ykręcają od służby na froncie i tJ d. 
Oto kilka lepszych p róbek :. Dama spotyka zu­
chowatego wojaka, który ma rękę na tembla­
ku. „Pan  zraniony?" _ „0  tak... nad Izerą..: w 
Grenobli... przy otwieraniu butelki szampana."

Paryski mieszczanin niestary jeszcze z żoną 
i dziećmi, dumny z opaski z napisem „Service 
public", chce od ranneg’0 żołnierza kupić nie­
miecką pikelhaubę, ton radnalc odpowiada: 
„Hełmu nie sprzedam, ale dam panu adres, 
gdzie ich wiele można dostać." —  „F lir t  z roku 
1914“  —  taki jest tytuł pikantnego rysunku, 
na którym  elegancka pielęgniarka głaszcze 
czarną rękę rannego Syngaleza, robiącego ku 
niej słodkie oczy, podczas gd y  w  łóżku obok 
leżący ranny Francuz nie cieszy się taką pie­
czołowitością. —  Najlepszy jest dowcip d-o u- 
datnego rysunku Floresa, przedstawiającego 
francuskich piechurów w  marszu w  pobliżu sta- 
cyi radiotelegraficznej. „Patrzcie, to telegra­
fia bez drutu’ "  w ola jeden z żołnierzy. „A cli, 
mój drogi, k iedyż to nareszcie wynajdą marsz 
bez n óg !" wzdycha jego  utrudzony towarzysz.

G trący dsień  
nad dolnym HirnsW i.

„Pester Lloyd" zamieścił onegdaj opis jednej ze 
zwycięskich walk nad dolnym Dunajcem, przesła­
ny mu przez jednego z uczestników tej walki. In­
teresujący ten opis przytaczamy poniżej.

„Po błotnistych drogach przewmla się wojsko. 
Długie kolumny piechoty- .artyleryją pionierzy, 
stawiający pospiesznie w iniejsccf^spalonych pro­
wizoryczne mosty i ^naprawiający zepsute stra­
szne drogi, oddziały telefoniczne, maić transporty 
jeńców, słowem —  wojenna masa, godna pendzla 
wielkiego batalisty, masa, ożywiona jednem pra­
gnieniem: naprzód, byle prędzej dopaść wroga!

Pragnienie się spełniło. Przed nami rozległ się 
ogień karabinowy, wraz potem z lewej strony za- 
częly grac armaty; patrol huzarska pędzi w galo­
pie i oświadcza, żo ją ostrzeliwano kolo miejsco- 
wmści N. AY jednej sekundzie rozchodzą się roz­
kazy. Kolumny piechoty znikają na leśnych dro­
gach, zajeżdża artylerya, oficerowie zsiadają z ko­
ni, aby zbadać drogi i pozyc-ye. Już pękł nad na­
mi pierwszy szrapnel. Rozpoczęła się walka. - 

Na skraju wspaniałego sosnowego lasu zatrzy­
mały się wozy z amunicyą. Tu i owdz.ie widać 
wyloty luf armatnich; w szałasie, w którym się 
zwykle składa żywność dla zwierząt, zakwatero­
wała- się wyższa komenda; obok telegrafista już 
siedzi przy polnym telefonie.
•f Na przedzie, na skraju lasu ,stoją armaty w linii 
ognia, doskonale ukryte; obserwator z lunetą i ze 
slueliawką od polnego telefonu w ręce siedzi na 
drzewie. Naprzeciw ,z drugiej strony rozległej ró­
wniny, na pół przysłonięta poranną mgią, wyła­
nia się sylwetka kościelnej wieży. Prawdopodo­
bnie służy ona za punkt obserwacyi dla Rosyan. 
Krótki rozkaz i w odstępach kilku sekund bate- 
rya śle swoje salwy w tamtę stronę. Przez dzie­
sięć do piętnastu sekund słychać świst pocisków, 
poczcm widać dwa obłoczki dymu tuż przed wie­
żą kościelną. Pękły dwa granaty i uderzyły w 
dach świątyni. Dach i wiązania dachowe runęły. 
Na odpowiedź nie trzeba czekać długo. Pół tuzi­
na rosyjskich szrapneli pęka ponad nami, jednak 
bezskutecznie. Ofiarą ich pada tylko kilka ga­
łęzi sosnowych.

Tymczasem nasza piechota w gęstych liniach 
wysuwa się z lasu i prze niepowstrzymanie, bro­
cząc po błocie i kałużach, na przestrzeni zupełnie 
odsłoniętej, ku kilku miejscowościom, z których 
brzegów wali na nich ogień nieprzyjacielskich ka­
rabinów zwykłych i maszynowych.

Telefon polny gra nieustannie. Ordynansi z ra­
portami pędzą tam i z powrotem. „■ Chodzi o wza­
jemne współdziałanie dwóch stojących obok siebie 
korpusów armii, o współdziałanie piechoty z arty- 
lcryą. AYłaśnie nadeszła z przedniej linii wiado­
mość, że w jednym z domów, pokrytym czerwoną 
dachówką, skryto na strychu nieprzyjacielskie ka­
rabiny maszynowe. \V tej chwili spjeszą naszej 
piechocie z pomocą artylerya. Dwa granaty roz­
rywają na szczątki dach domu i wraz widać, jak 
kilkunastu Rosyan spiesznie zbiega po drabinie ze 
strychu na ziemię.

Salwy naszycli bateryj zasypują ogniem miej­
scowość, obsadzoną przez nieprzyjaciela. Chmu­
ry dymu z rosyjskich pocisków wybuchowych w i­
ją się- przed naszomi liniami piechoty. A le  wszy­
stko nadaremnie. Dobrze wycelowany strzał osła­
nia wieżę kościelną chmurą dymu z wybuchu po­
cisków . ocień rosv isk ie i artvlo.rvi iost. coraz mniej
skuteczny, nasza piechota wdziera się w płoną­
cą jak jedno wielkie ognisko wieś. Po krótkiej, 
zacieklej walce wo wsi, nieprzyjaciel został poko­
nany, część dostała się do niewoli. Nasi chwy­
tają natychmiast za łopaty i zabierają się do oko­
pania, aby w ten sposób zabezpieczyć to, co z tru­
dem zdobyli. Zdobyte rosyjskie karabiny maszy­
nowe zwracamy w stronę Rosyan i dzięki temu, 
że pozostawili znaczną ilość amunicyi, walimy z 
nich deszczem ich własnych pocisków. Artylerzy- 
ści przypinają znów konie do armat, aby je po­
sunąć za piechotą, z którą dalej trzeba współdzia­
łać i którą zawsze artylerya osłania.

Zapadła noc. Nieprzyjaciel cofnął się do przy­
gotowanych już z góry, doskonale wzmocnionych 
pozycyj, których w pierwszym ataku zabrać się 
mu nie udało. Musieliśmy przez jakiś czas leżeć 
naprzeciw wroga w odległości kilkuset- kroków, 
dopóki artylerya nasza nie wda się w dalszą walkę.

Pod osłoną nocy zjawiają się patrole sanitarne, 
wozy z amunicyą i kuchnie polowc, podczas gdy 
na przedzie trwa dalej koncert karabinowy, prze­
rywany grubym basem armatnich pocisków: „spo­
czynek nocny" w obliczu wroga.

Na drugi dzień rozglądnąłem się po zdobytej 
wsi. W  rosyjskich rowach leżały setki karabinów, 
których większą część ich dawni właściciele sami 
połamali, zanim się oddali w niewolę. AYśród roz­
rzuconych kapsli, kul, pasów i worków na chleb, 
widać tu oderwaną rękę, tam nogę, ówdzie znów 
stosy zwiok poległych Rosyan. AY domach, któ­
re się ostały, również pełno rosyjskich trupów. 
Leżeli wszędzie, na podwórzach, w stodołach, na 
gołej ziemi, na słomie, w wieśniaczych łóżkach; 
cała wieś przepełniona była wonią trupów. Wsze­
dłem do jednego z tych domów. W  izbie ujrza­
łem na łóżku pod rozdartym kocem dwóch Ro­
syan. Jeden jęczał okropnie, drugi już nie żył 
i leżał sztywny obok niego....

Pola naokół wsi miały wyraźne ślady walki. Je­
dne rowy strzeleckie obok drugich, nasze plączą 
się z rowami wrogów; pomiędzy rowami ziemia 
poryta i poorana pociskami wszelkiego gatunku, 
pełno olbrzymich dziur i wybojów, wywalonych 
eksplozyą ciężkich granatów.

DaJej od strony nieprzyjaciela dobiegał grze­
chot strzałów karabinów, powolny, ale nieustan­
ny. Nasza piechota siedziała w swoich rowach; 
tylko niektórzy, najlepsi strzelcy, obserwowali li­
nię wroga i słali śmiertelną kulę każdemu, kto się 
z niej wychylił. Oczywiście wróg postępował tak- 
sarno, jednak Rosyanie strzelali za wysoko, tak, 
żo poza naszym rojem wojennym oficerowie roz­
mawiali ze sobą, stojąc w grupach, a niektórzy 
żołnierze chodzili najspokojniej w świecie po po­
lu. Jeden z rezerwistów odwiedził na chwilę swo­
jego brata, znajdującego się w linii. Natomiast ro­
syjskie pociski padały nieustannie na wieś, leżącą 
daleko poza linią bojową. Pomiędzy domami sły­
chać było ustawiczny świst kul; jeden z wyższych 
komendantów co chwila otrzymywał takie arma­
tnie pozdrowienie w domu, w którym się zakwate­
rował. Widząc, że źle, wyszedł na strych i tam się 
ulokował pomiędzy kurami i kaczkami. Yic by­
ła to, oo prawda, kwatera wygodna, ale za to ze 
strychu widać było nietylko nasze własne linie, 
ale także część pozycyj nieprzyjacielskich. Dobre 
szkła sprawiły, że po kilku minutach odkrył dwa 
nieprzyjacielskie karabiny maszynowe. Zawicido-
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mil o tem natychmiast- artyleryę, która w tej chwi­
li posłała we wskazane miejsce granat. Niewygo­
dni sąsiedzi zmuszeni zostali do milczenia. Trzeci 
karabin maszynowy ukryli Rosyanie w stojącym 
w odosobnieniu domku. Znalazło się zaraz kilku 
śmiałków, którzy podkradli się pod ten dom i pod­
palili go. Nieustanny ogień utrudniał Rosyanom 
zgaszenie pożaru, tak, że po odejściu wykurzo­
nych wrogów kilku naszych piechurów przyniosło 
karabin maszynowy w tryumfie, jako zdobycz.

Tak udało się powoli osłabić wroga; zaczął on 
oszczędzać ognia, tak, że zmęczone wojska nasze 
mogły nareszcie odetchnąć. I  mieszkańcy wsi za­
częli odzyskiwać spokój, skarżyli się jednak nie­
ustannie żołnierzom, że Moskale zabrali wszystko.

Nadeszła noc. Paląca się wieś, zapalona ogniem 
naszej artyleryi, zaróżowiła cały horyzont, po 
którym w małych odstępach czasu Ślizgała się 
biała plama światła z reflektora, albo rozpłomie­
niał się błysk armatniego pocisku. Ogień karabi- 
nowy grzmiał, chwilami rósł, potem zaczął sła­
bnąć, aż wreszcie słychać już było tylko pojedyń- 
cze strzały

AYtem —  było to juz około 4-tej rano — prze­
dnie straże przyniosły wiadomość, że nieprzyjaciel 
atakuje. Przy niepewnem świetle rozbłyskających 
pocisków widziało się ciemne, posuwające się na­
przód linie. Po chwili rozległ się żywy grzechot 
karabinów maszynowych. I wraz potem cala prze­
dnia linia zaczęła się toczyć naprzód. Po kilku mi­
nutach ozwala się cała artylerya. Nieustannie roz-. 
blyskiwały pociski, podobne do olbrzymich ogni 
sztucznych; trzask i huk zlewały się w jeden nie­
ustający grzmot. Przez dwie godziny trwał ten 
koncert piekielny. Atak Rosyan został złamany. 
Próbowali oni raz jeszcze przed świtem posunąć 
się naprzód, ale wszelkie ich wysiłki rozbiły się 
o nasz morderczy ogień.

Kiedy pierwsze promienie zimowego słonka pa­
dły na pole, leżące przed naszemi pozycyami, o- 
czom naszym przedstawił się straszny widok, Ca­
łe to pole zasiane było gęsto trapami rosyjskich 
żołnierzy. Mimo to posnęliśmy spokojnie w na­
szych rowach, aby wypocząć i skrzepić się do dal­
szych walk". j  f
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Następny numer „Nowej Rerormy" ukaże tię 
dziś o godz. 2.30 po poł. W  razie potrzeby wyda 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Komendant twierdzy krakowskiej, J. E. mar­
szałek polny porucznik Karol Kuk, który, jak do­
nieśliśmy wczoraj, został» ponownie odznaczony 
przez nadanie mu krzyża komandorskiego orderu 
Leopolda z dekoracyą wojenną, urodził się w roku 
1853 w Tryeście. -Po  ukończeniu wojskowej aka­
demii technicznej wstąpił w roku 1876 w randze 
porucznika w szeregi wojskowej nżynieryi. AY r.
1878 brał udział w okupacyi Bośni i Hercegowiny, 
za co otrzymał „Signum laudis". AV latach 1881 
do 1883 uczęszczał na wyższe kursa inżynierskie 
i był czynnym w dalszym ciągu przy dyrekcyach 
inżynioryi w Brixen i Tryeście. Od r. 1895— 1896 
wykładał w Akademii wojennej w AYiedniu „Na­
ukę oblężenia" i (,Wojnę oblężniczą". AY roku 
1897— 1898 był dyrektorem inżynieryi wojskowej 
w Mostarze, poczcm przez kilka lat należał do jyf 
sztabu pułku piechoty Nr. 43, wkrótce zaś potem 
zamianowany został komendantem oddziału kole­
jowego i telegraficznego. W  r. 1897 posunięto go 
do rangi generał-majora, z równoczesnem poru- 
czeniem mu komendy nad 72 brygadą piechoty — 
poczcm było kolejno komendantem twierdz w Pio- 
trowarażdynie i Komamie, od r. zaś 1912 w Kra­
kowie.

Szabla polska z 1831 roku dla Beliny. W  zbio­
rach Muzeum narodowego polskiego w Rappers- 
wylu znajduje się w zbiorze broni na pierwszem 
piętrze szabla kawaleryjska o złotej klindze. Na 
przyczepionej kartce mieści się objaśnienie, że 
szablę tę kapitan kawaleryi polskiej z 1831 roku, 
Bratkowski, oddaje w depozyt Muzeum rappers- 
wylskiego z przeznaczeniem, iż ma być oddaną te­
mu dowódcy konnicy polskiej, który pierwszy 
wkroczy do Królestwa w walce o odzyskanie nie­
podległości narodu polskiego. Cały tekst dedyka- 
cyi oficera z 1831 r. odnosi się co do litery do zna­
nego dobrze młodego, a tak wsławionego już bo­
hatera, dowódcy konnicy pierwszego pułku Le­
gionów, Beliny. Sławę swą wywalczył Bełina zdo­
byczną szablą kawaleryjską rosyjską, nie wiedząc 
o czekającej na niego od roku 1831 i skrzętnie 
dlań przechowywanej szabli rotmistrza Bratkow­
skiego.

\V sprawie dodatku drożyźnianego dla urzędni­
ków w twierdzy Krakowie dochodzą nas liczne za­
pytania, które dowodzą, że sprawa tego zasiłku 
jest rzeczywiście piekącą. Drożyzna w mieście 
naszem rośnie z każdym dniem, a odczuwają ją 
przedewszystkiem urzędnicy, skazani na stałe po­
bory. Podnosimy, że wśród urzędników, zajętych 
obecnie w Krakowie, około 30% stanowią tacy, 
którzy pochodzą z części kraju, zajętej przez nie­
przyjaciela, a więc ludzie, którzy przeważnie całe 
mienie postradali i na zakupno nieodzownych czę­
ści ubrania, bielizny i t. d. jednorazowo większe 
kwoty w yd ać  musieli. Urzędnicy ci nie otrzymali 
nawet krakow sk iego  dodatku ewakuacyjnego. 
Sprawa zasiłku, która gdzieś utkwiła, przedstawia 
się tem pilniej, że mimo zabiegów najpoważniej­
szych osób w mieście, jak szefowie urzędów, nie 
wydala dotąd żadnego owocu. Jak się dowiadu­
jemy, część urzędników, pracujących w twierdzy, 
w szczególności urzędnicy pocztowi, także urzę­
dnicy Tow. Wzajemnych ubezpieczeń, pobierają 
prócz zwyczajnej pensyi dyety, odpowiadające ich 
randze. R\V sprawie tej konieczny jest pospiech, 
zwłaszcza że komisj e ew akuacyjne żądają uzupeł­
nienia zapasów.

W ysyłanie przekazów pieniężnych. Zwracamy 
uwagę osób, wysyłających przekazami pocztowy­
mi z Krakowa pieniądze, iż z powodu cenzury li­
stowej nic można umieszczać na odcinku przekazu 
żadnej korespondeneyi, jedynie należy podać kwo­
tę wysianą i adres oraz miejscowość wysyłające­
go. Przekazów, wypełnionych korespondencyą na 
odcinku, poczta nie przyjmuje, co wymaga zmiany 
blankietu pieniężnego.

Należytości za ubezpieczenia robotników od wy­
padków nie podlegają moratoryum. Magistrat tu­
tejszy ogłosił w tym kierunku dla pracodaw ców 
odpowiednie obwieszczenie-

Ospa w Krakowie. AVczoraj, jak nam donie­
siono, zachorowały cztery osoby na Krowodrzy 
na ospę. Odwieziono je do szpitala św. Łazarza 
na oddział chorób zakaźnych.
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Strzały armatnie. Sensacyą dnia wczorajszego 
były strzały armatnie, jakie słyszeliśmy około go­
dziny 2 po południu. Słychać było w krótkim od­
stępie czasu kilka silnych detonacyj. Huk był tak 
silny, iż szyby zatrzęsły się w oknach. Były to, 
jak się dowiadujemy, próbne strzały podczas ćwi­
czeń załogi we fortach pod Krakowem.

Z uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewi­
cza. Dzisiaj odbędzie się odczyt p .R. Landwir- 
tównej: „Ziemia polska jako teren wojny“ .

Na poranek muzyczny, który odbędzie się w 
niedzielę 10 b. m. o godz. 11 w teatrze Nowości 
z współudziałem p. Niny Dolińskiej, p. Abłamo- 
wicz-Meyerowej, p. Syrka i dr Reissa, pozostała 
już bardzo mała ilość biletów. Dostać je można 
w księgarni p. A. Piwarskiego i Sp. (ul. św. Jana 
1. 3).

III pogadanka ogrodnicza odbędzie się w nie­
dzielę dnia 10 stycznia b. r. o godz. 5-ej po poł. 
w  sali wykładowej instytutu botanicznego przy ul. 
Lubicz 46, I  p. Na porządku dziennym: Dyrektor 
Stanisław S z a r e k :  Kwestya dobrobytu i hodo­
wli warzyw w roku bieżącym. Po odczycie dy- 
skusya. Ogrodnicy, miłośnicy ogrodnictwa i go­
ście mile widziani.

Dar dla Samarytanina polskiego. Prezydent m., 
dr Łeo, złożył na Samarytanina polskiego kwotę 
289 K 41 h, nadesłaną do rąk jego za pośrednic­
twem ministra spraw wewnętrznych z konsulatu 
w Zofii od tamtejszej kolonii polskiej na służbę 
sanitarną Legionów polskich.

Życie Legionistów w Karpatach ilustruje szere­
giem oryginalnych fotografij ostatni numer „No­
wości Ilustrowanych11. W  tym samym numerze,] 
który, jak zwykle, odznacza się bogactwem i do­
borem treści, znajdują się bardzo ciekawe zdjęcia 
z Chocenia, miasta polskich wygnańców w Cze­
chach. Całości numeru dopełniają liczne ilustra- 
cye z teatru wojny, a między innemi z Łodzi i in­
nych miejscowości na ziemiach polskich.

Odznaczenia w armii. W  ostatnich listach od­
znaczeń znajdujemy następujące nazwiska: 0  '

Krzyże kawalerskie orderu Leopolda z dekora- 
cvą wojenną otrzymali: generał-major Zygmunt
Micewski, komendant 9-tej brygady kawaleryi i 
pułkownik sztabu generalnego Stanisław lir. Sze- 
ptycki. . ,, -t i ■

Wojskowe krzyże zasługi z dekoracyą wojenną 
otrzymali: Waleryan Maryański, kapitan przy 11 
bat. saperów; Waldemar Zagórski, kapitan szta­
bu generalnego; Stefan Zygadłowicz, kapitan przy 
25 batal. strzelców polnych; major Tassilo Cor- 
dier-Lowenhaupt, 2 p. p.; Adam Nioniewski, nad- 
porucznik 6 p. ułanów.

Pochwalne uznanie za waleczność otrzymali: 
Maksymilian Paulewicz, kapitan 40 p. p.; Emil 
Rzeczyeki, porucznik 2 p. p.; Julian Bilinkiewicz, 
nadpor. 32 p. artyleryi polnej; Włodzimierz Pła- 
checki, kapitan 32 p. artyleryi polnej; Jan Jędrzc- 
jowicz, rotmistrz 3 p. ułanów; Dominik lir. Potocki, 
por. posp. ruszenia; Leopold Geppert, nadpor. 80
p. p u'

Wojskowy krzyż zasługi III. klasy za waleczność 
otrzymał Włodzimierz lir. Tyszkiewicz, kapitan 
sztabu generalnego w 43 p. piechoty obrony kra­
jowej.- . v

Pochwalne uznanie za waleczność otrzymali: 
Jan Łonicki, por. 9 p. p. obrony krajowej i Grze­
gorz Dobrowolski, porucznik przy 32 p. polnej ar­
tyleryi.

Zloty krzyż zasługi z koroną na wstędze me­
dalu za waleczność otrzymał dr Seweryn Mśeiwu- 
jewski, lekarz pułkowy w rezerwie.

 Srebrne medale za waleczność I. klasy otrzyma­
li: feldweble przy 56 p. p. St. Obrzut, Wład. Tem- 
pka, Marceli Korzeniowski i plutonowy Andrzej 
Żarski.

O polskie 'pisma. Żeński oddział Czerwonego 
Krzyża w Kromieryżu na Morawach zwraca się 
za naszern pośrednictwem z prośbą o polskie pi­
sma dla rannych naszych żołnierzy, których tam 
znaczna liczba się znajduje. Adres: Odbor żen-
skeho spolku Czerweneho Krziża pro Morawa w 
Kromieryżu.

Poświęcenie kościoła polskiego, wybudowanego 
dla naszych wygnańców wojennych w Choceń 
(Czechy) odbędzie się w niedzielę 17 stycznia b. r. 
przed południem. Pośwęcenia dokona ks. biskup 
z Sadowy, ks. dr Józef Doubrava.

Rozprawa przeciwko b. urzędnikowi pocztowe­
mu Wilczkowi, który, jak to w swoim czasie do­
nieśliśmy, zdefraudowal na poczcie tutejszej zna­
czną kwotę w listach pieniężnych, rozpisał sąd kra­
jowy karny w Krakowie, urzędujący w Ołomuńcu, 
na dzień 8 i 9 lutego b. r. O współudział w kra­
dzieży  oskarżony jest kolega Wilczka, Królikow­
ski. Wilczek, jak donieśliśmy, wyjechał do Dre­
zna, gdzie go w pewnym hotelu przyaresztowano.

śladem kozaków. Wczoraj odbyły się przed tu­
tejszym trybunałem sądowym kraj. sądu karnego 
rozprawy przeciwko sześciu osobom, oskarżonym 
o zbrodnię uczestnictwa w kradzieży. Osoby te 
zabierały zrabowane przez kozaków różne przed­
mioty, albo też na własną rękę dopuszczały się 
w czasie zawieruchy wojennej kradzieży. Oskar­
żeni byli: 1) Wojciech Siwecki z Ruszczy, 2) An­
drzej Kaspera z Dąbia pod Zegartowieami, 3) Mi­
chał Dudek i 4) Wincenty Ptak z Dobczyc, 5) He­
lena Mirkowa z Wieliczki, 6) Zofia Szalowa z Gorz­
kowic. Trybunał zasądził obwinionych na 2— 3 
miesiące więzienia.

kwocie. Obecnie ogłoszono, że od 5 b. m. począ­
wszy wsparcia te będą ograniczone i udzielane 
tylko raz na 2 tygodnie.

Widocznie odczuwać się daje już w Rosyi brak 
pieniędzy.

Rosyjskie finanse. Do „Reichspost“ donoszą z 
Kijowa: „W  „Kijewlaninie“ z 27 grudnia omawia 
prof. A. Boliinowicz obecny stan finansów rosyj­
skich.

Ostatnie swe operacye kredytowe na cele wojny 
rząd zamierza pokryć pożyczką 9%. Poszczegól­
ne pozyeye tych pożyczek są: Dnia 22 lipca 400 
milionów, 22 sierpnia 200 milionów, 3 i 6 paździer­
nika z. r. 500 milionów, a 0 października wisząca 
pożyizka w Anglii 114 milionów, razem 1.714 mi­
lionów rubli. Nadto wypuszczono w czasie wojen­
nym za 1.250 milionów pieniędzy papierowych.

Profesor Bolimowicz twierdzi, że każdy dzień 
wojny kosztuje 24 miliony rubli, tak żc do poło­
w y grudnia będzie wydanych na cele wojny naj­
mniej 2 miliardy rubli czyli 6 miliardów koron.

Jako jedyny sposób pokrycia tych wydatków 
proponuje autor pożyczkę wewnętrzną, dodaje je­
dnak, że monarchia ze swych środków nie zdoła 
jej pokryć i musi do tego wezwać pomocy Anglii, 
która zapośredniezy w uzyskaniu jej od zachodnio­
europejskich i francuskich kapitalistów.

„Nowoje Wremia“ wzywa mocarstwa trójporozu- 
mienia do zwołania konfercncyi dla uregulowania 
wspólnych gospodarczych i finansowych kwestyj. 
Będzie to coś w rodzaju wspólnego i finansowego 
sztabu generalnego.

Wyspa Sachalin, o której teraz jest tak często 
mowa z powodu rzekomego, czy też rzeczywiste­
go zupełnego odstąpienia jej przez Rosyę Japo­
nii w zamian za ciężkie działa, jest. jedną z intere­
sujących ziem azyatyckiego dalekiego ' wschodu. 
Położona na północ od archipelagu japońskiego, 
w południowo-zachodnim krańcu morza Ochoc­
kiego, a oddzielona od kontynentu stosunkowo 
wąską tylko cieśniną, różni się jednak mocno od 
lądu macierzystego zarówno warunkami fizyczno- 
klimatycznemi, jak ludnością. Ludność ta co do 
swego składu etnograficznego jest bardzo pstra. 
Plemiona autochtonów, * jak Giliacy, Oroczanic 
i t. d., pomiędzy któremi są także przedstawiciele 
wymierającej rasy „wlosatych ludzi“ Ajnów, sta­
nowią co do liczby tylko jednę siódmą część lu­
dności. Reszta, to Chińczycy, Koreańczycy, Ja­
pończycy, no i oczywiście Rosyanie —  urzędnicy 
administracyjni i, stanowiący przeważającą więk­
szość, ł- zesłańcy z pośród skazańców kryminal­
nych. W  literaturze rosyjskiej istnieje bardzo 
wiele interesujących opisów i obrazów życia tych 
skazańców na Sachalinie —  między innemi utwo­
ry Doroszewicza i Korołenki, przełożone na język 
polski. Należy przypomnieć, że Sachalin pierwo­
tnie należał do Japonii, która go w roku 1875 od­
stąpiła Rosyi w zamian za wyspy Kurylskie. Po 
wojnie roku 1904 Japonia otrzymała połowę Sa- 
chalinu i już odkryła tam podobno bogate źródła 
nafty. Wyspa ma powierzchni przeszło 75.000 
kim. kwadrat., równa się więc prawie co do roz­
miarów Galicyi, ludność jej jednak nie dosięga 
bodaj nawet 50 tysięcy. Po japońsku Sachalin na­
zywa się Karafuto, po chińsku Tarrakaj.

Fałszywy biskup. Z Florencyi donoszą: W  pa­
łacu tutejszego arcybiskupa zjawił się przed kilku 
dniami człowiek jakiś w sukniach kapłańskich i 
przedstawił się dostojnikowi jako biskup lir. Tar- 
lowski z Królestwa Polskiego. Ponieważ domnie­
many biskup nie umiał się wylegitymować ze swej 
godności, domyślano się, że jest to oszust i od­
dano go na policyę. Tam sprawdzono, że jestto 
istotnie oszust, który wyzyskał już wiele klasztorów 
i wielu duchownych i poszukiwany był za oszustwa. 
Opowiadał on, że uciekł z Królestwa po wkroczeniu 
Niemców i przybył do Włoch przez Niemcy i 
Szwajcaryę.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Wszystkim szan. firmom, które nam tak hoj­
nie i tak ofiarnie dopomogły w urządzeniu choinki 
w szpitalach nam powierzonych, mianowicie pp.: 
Bc-nz (Tow. motor), Freege, Gawlas, Grand Hotel, 
Linoleum, L. Makowski, Szczurkowski i Polakie­
wicz, Wierzejski, p. Wołkowińska, cukiernie pp. 
Maurizio, Noworolski, Piątkowski, księgarni Ge­
bethnera, jubilerzy pp. Czaplicki, Glixelli i Jaku­
bowski, wszystkim wymienionym i mewymienio- 
nym, wreszcie tej dziewczynce, która w Sukienni­
cach zakupiła kart korespondencyjnych za 60 hal., 
składamy w imieniu setek rannych najserdeczniej­
sze „Bóg zapiać11. Mary a bar. Hagen, Zbignie- 
wowa Horodvńska.

Zb Świata.
Wielki sukces teatru polskiego w Preszburgu.

T ea tr  polski dyr. Hellera z Wiednia, który zjechał 
do Preszburga na 2 przedstawienia, odniósł wprost 
tryumfalny sukces. Po przedstawieniu „Moralno 
śei Pani Dulskiej11 Zapolskiej owacyom nie było 
końca. Również i miejscowy zespół artystów dra­
matycznych wraz z dyrektorem na czele przyłą­
czył się do tych objawów wielkiego uznania, wy- 
Kiżając się o znakomitym ensemblu dyrektora Hel­
lera w sposób entuzyastyczny. Dyrektor Heller o- 
trzymał telegraficzne zaproszenie do Budapesztu 
na (i przedstawień w połowie stycznia. Również 
niemiecki teatr miejski w Bemie morawskiem za­
prosi! polskich artystów w odwiedziny do siebie.

Śmierć dwóch arystokratów niemieckich. Dzień 
"iki wiedeńskie donoszą: W  Asch zmarł w 85 ro­
ku życia hr. Karol Maurycy Zedtwitz w swoim zan. 
ku Nenberg.

W  Cieplicach-Szenowic zmarł w d. 5 b. m. Józef 
hr. W  a 11 i s, jeden z najwybitniejszych przedsta­
wicieli arystokracji niemiecko-czeskicj w 65 roku 
żj'cia. Był on posłem do Sejmu, a w służbie rzą­
dowej radcą namiestnictwa.

Rosj-a ogranicza wsparcia dla swoich podda­
nych w Niemczech. Pisma berlińskie donoszą: Ba­
wiące w Niemczech rodziny rosyjskich poddanych 
otrzymywały od początku wojny od swego rządu 
wsparcia po 20 marek tygodniowo. Także nieżo-

Poniński, dyrektor krajowej szkoły rolniczej w 
Kobie-niicac.il i prezes bialskiego Towarzystwa- rol­
niczego okręgowego i jedynie za jego pośredni­
ctwem konie te nabywać można w cenie po 50 do 
200 koron za sztukę. Rolnicy pragnący więc na- 
bj*ć te konie powinni odnosić się wprost do p. Po- 
liińskiego, nadsyłając mu zadatek w wysokości 50 
koron na sztukę i następującej treści zamówienie:

„Zamawiam niniejszem w c. k. Towarzystwie
rolniezem krakowskiem wyraźnie sztuk
koni wybrakowanych przez c. k. Zarząd wojskowy 
i zobowiązuję się je odebrać ze staeyi kolejowej 
po cenie przez c. k. Towarzystwo rolnicze ozna­
czonej, zrzekając się wszelkiego zarzutu co do wy­
sokości ceny i co do jakości koni, adres zamawia­
jącego:  podpis:....... “

Resztę należytości po potrąceniu wysłanego za­
datku, dopłacą nabywcy zaraz przy odbiorze ko­
ni, co nastąpi bezpośrednio po licytacyi. Zakupio­
ne konie zostaną dowiezione bezpłatnie do odpo­
wiednich staeyj kolejowych, gdzie je nabywcy bę­
dą mogli wyładować, jednak tylko do takich sta- 
cyj, do których będzie zamówionych przynajmniej 
6 koni, t. j. jeden cały wagon. W  interesie więc 
rolników Jeży, bj* po wspólnem porozumieniu się 
przynajmniej 6 koni zamawiali do jednej staeyi 
kolejowej, gdyż wówczas tylko mogą korzystać 
z bezpłatnego transportu koleją.

Adres p. Adolfa Ponińskiego opiewa: Kobierni- 
ce, poczta Kęty.

Dodać należy, że, według zapewnienia c. k. mi­
nisterstwa' rolnictwa, konie te będą wolne od re- 
kwizycyij dlatego też rolnicy nasi nie powinni za­
niedbać sposobności zaopatrzenia się w tanie, a 
nadające się do robót- konie, któiych tak wielki 
brak. IJL y

Spedek wywozu węgla z Anglii.
Podług statystyki, prowadzonej przez dziennik 

„Newcastle Daily Journal11, wychodzący w centrum 
zagłębia węglowego Anglii, wywóz węgla- kamien­
nego z Anglii zmniejszył się o 45%. W  listopadzie 
reku 1913 wywieziono mo-rzem angielskiego "węgla 
5,406.000 ton, w listopadzie roku 1914 tylko 
2,585.300 ton. Wyjaśnia się to zupełnym upad­
kiem eksportu do Niemiec, Belgii i Turcyi.

Łśdź pod zarzgobin fltm jfcKte.
->-f, Berlin, 9 stycznia.

O szybkiem polepszeniu się stosunków w Ł o ­
dzi, jeden z przemysłowców łódzkich opowia­
da następujące szczegóły: N iemcy wprowadzają 
tu, jak wszędzie, porządek i bezpieczeństwo. 
W szystkie sklepy są otwarte, ruch handlowy, 
-głównie w dziale środków spożywczych, jest 
bardzo żywy. Niemiecka komenda , wojskowa 
objęła rządy w mieście i urzęduje w passażu 
Meyera we wspaniałym budynku banku handlo­
wego. Niemiecka komenda stwierdziła u lud­
ności cywilnej kilka wypadków cholery i w y­
dała odpowiednie zarządzenia ochronne. Lud­
ność cywilna otrzymuje -od zarządu wojskowe­
go wielkie zapasy mąki, ryżu i soli. Adrainistra- 
cya niemiecka -rozdziela nadto ubogiej ludności 
Łodzi w  liczbie 160.000 głów  za pośrednictwem 
sekcyi finansowej i straży obywatelskiej wspar­
cia w wysokości 18 kop. na gł-owę. Polskie i nie­
mieckie szkoły ludowe są otwarte. Pomimo 
wprowadzenia taryfy maksymalnej zdarzają się 
wypadki wyzysku biednej ludności przez skle­
pikarzy. W  takich 4 wypadkach wkracza ze 
skutkiem mflieya obywatelska i wymierza su­
rowe kary lichwiarzom.

Podczas bombardowania, które trwało 18 dni, 
ludność kryla się po piwnicach. Mieszkańcy wo- 
góle tak byli sterroryzowani okropnościami o- 
blężenia, denuneyami szpiegów, aresztowania­
mi i egzekucyami, żydowska zaś ludność usta- 
wieznemi groźbami i oczekiwaniem pogromów, 
że potrzebowała pewnego czasu, aby ochłonąć 
pod rządami niemieckimi, które przyniosły pe- 

me uspokojenie i powrót stosunków normal­
nych.

Na Legiony polskie
złożyli w Administracjo „Nowej Reformy'1: ' 

Eugenia Kapiszewska 50 K, Spanbauer 3 K, 
iilż. Wciślak imieniem pereonalu ogrzewalni ma­
szyn kolei państw, w ^Suchej 192 K  iako drugą ra­
tę, Stanisławowie Hiolscy 10 K, Ludwika Mickie­
wiczowa 10 K.

N a Czjrwony Krzyż
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy11:
Z. B. 3 K, Spanbauer 3 K, robotn icy arcyksią- 

żęeego tartaku w Węgierskiej-Górce 5 K zebrane 
przy ostatniej wypłacie w r. 1914.

Na Samarytanina polskiego 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy11 J. 

C. 1 K.
Dla ewakuowanych dzieci

złożyli w Admimistrucyi „Nowej Reformy11: 
Władzia Kamińska 10 K, Maryan S. P. 2 K, Ja- 

sienka, Danusia i Różynka 20 K.
Dla ewakuowanych 

złożyła w Administracyi „Nowej Reformy11 Zo­
fia Miętowa 10 K.

Na fundusz dla wdów i sierot 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy : 

Podoficerowie epidemicznego szpitala 2 w Kra­
kowie 30 K, zamiast urządzenia uroczystości syl­
westrowej, Kazia D. 13 K  zebrane za kabałę na 
świętach u pp. Possingerów.

Dział ekonomiczny.
^aźne tiia rolników.

Na skutek starań c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego c. k. ministerstwo wojny przezna­
czyło dla rolników w Galicji część koni wojsko­
wych, niezdolych już wprawdzie do służbj* przy 
armii w polu, lecz podleczonych w wojskowych 
szpitalach końskich : nadającjmh się do robót pol­
nych. Sprzedaż tych koni odbj-wa się na licyta 
cyacli, w których mogą brać udział tylko główne 
korporacye rolnicze. Dla rolników galicyjskich za­
kupywać będzie konie jako pełnomocnik c. k.

Natomiast tureckie okręty wojenne skiero­
wały swój ogień z powodzeniem na wojska ro­
syjskie, które stały w Makriali i na północ od 
tej miejscowości na wybrzeżach rosyjskich.

Dnia 5 stycznia usiłował krążownik angielski 
na wschód od Mersyny wysadzić wojsko na ląd, 
ale ogień naszych pozycyj nadbrzeżnych zmu­
sił nieprzyjaciela do odwrotu. N ieprzyjaciel zo­
stawił 4 trupy.

Na kanałem suezkim. 
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że dezer- 

cya wojska indyjskiego, broniącego kanału 
suezkiego, trwa dalej. Tym i dniami uciekło do 
armii tureckiej wielu żołnierzy indyjskich z 4 
mitraliezami i z materyałem wojennym.

Ifnreya a Serbia.
(Telegr. c. k. B.ura koresp.)

Konstantynopol, 9 stycznia. 
„Tanin11, omawiając obecną sytuacyę na 

Bałkanie, aspiracye Bułgaryi i Grecyi, oraz 
stosunki grecko-serbskie, dochodzi do wnio­
sku, że najlepszem uregulowaniem kwestyi 
bałkańskiej byłoby usunięcie Serbii, tej przy­
czyny wszystkich zamieszek.

Dredzie Kardyuoło MertteT.
(Tel c. k. Biura koresp )

Berlin. „Nordd. A llg . Ztg.“  -ogłasza komuni­
kat, w  którym przedstawia, że arcybiskup z 
Mecheln, kardynał M e r c i e r, wydał list pa­
sterski, który, według jego wskazówek, miał 
być odczytany przez księży z ambony. List ten 
pasterski zawiera oprócz kwestyi religijnych 
także myśli polityczne, które nie dały się pogo­
dzić ze stanem okupacyi łcraju. Dlatego władze 
uważały za wskazane zakazać dalszego rozsze­
rzania tego listu. Kardynał Mercier, gd y  mu gu­
bernator na to zwrócił uwagę, oświadczył, że 
daleką mu była wszelka myśl, aby list ten miał 
działać podburzająco, owszem, że było jego za­
miarem działać uspakajająco na ludność, w du­
chu, aby podporządkowała swe uczucia patryo- 
tyczne istniejącym stosunkom. Kardjmał t o- 
świadczył dalej, że skoro gubernator jest zapa­
trywania, że list ten może działać podburzają­
co, on nie obstaje przy wskazówce rozszerzania 
tego listu pasterskiego i odczytywania go. Gu­
bernator już przedtem zakazał rozszerzania te­
go listu. W  ten sposób można całą tę sprawę u- 
ważać za załatwioną.

Niemcy na Czerwony Półksiężyc.
Berlin. Przy wielkim udziale odbyło się ze­

branie konstytuujące komitetu dla zbierania 
składek na rzecz Czerwonego Półksiężyca. Pre­
zesem honorowym wybrano kanclerza państwa.

Rozprawa szpiegowska.
Lipsk, Przed drugim senatem sądu państwo­

wego rozpoczęła się wczoraj rozprawa przeciw 
kupcowi z Monachium, Floryanowi Liebigowi, o 
usiłowane szpiegostwo, popełnione przez to, że 
w latach 1912 i 1913 usiłował rosyjskiemu biu 
rowi wywiadowczemu sprzedać rysunki i infor- 
macye, które jako rzeczy, dotyczące wojska, 
należało trzj-mać w tajemnicy. Na wniosek pro­
kuratora rozprawa -odbywa się z wykluczeniem 
jawności.

*  Katastrofa tramwajowa. . . .. .
Paryż. Na linii kolei elektrycznej Yinćennes—  

Augustin nastąpiła katastrofa ‘ skutkiem prze­
rw y w prądzie. W agon kolei stoczył się po po­
chyłości i wpadł na drugi wagon. Oba wozy 
u legły rozbiciu. Jedna osoba zabita, 40 odnio­
sło rany.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

HudolS Osman.

» i:

N a d e sła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzę od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Teofila Piotrowskiego, urzędnika podatko­

wego z Tarnobrzega, Meisserowej Henryki, nau­
czycielki z Tymowej, poszukuje Anna Schmid- 
tówna, Graz, Lichtenfelsgasse 3. 280
i Marya Kuśnierzowa z Jarosławia, Orłowscy 

i Łucka z Rzeszowa, oraz Mieczysław Ma cak 
z Jarosławia zechc? podać swTe adresy- Stan. 
Kuśnierz, k. k. Fahnrich, Wifcn A VII., Gania - 
chergasse 28/16. 270-2

G dzieś, pojechał Romku ze -szpitala z t>l. 
Ostrawy. Odezwij się. Jan Jaworski, k. k. Re- 
servespital, Klosterburgerschule 3, Opawa. 
f  A  A ; r r< ■ I 293

Antoni Berezowski, kolejmdstrz -z Zydaczo- 
wa, poszukuje rodziny i znajomych pod adre­
sem: Knittelfeld, Genossensehaftsgasse 24,
Styrya. 307

Kazimierz Steiiga. nauczyciel z Przemyśla, 
obecnie kapral sanit. w  szpitalu rezerwowym 
Rovereto, Tyrol, poszukuje swej żony Zenobii, 
która wraz z dzieckiem i ojcem M. Hryniew ie­
ckim wyjechała z Bobrki. Proszę o pouaiiie jej 
adresu c. 1C Radzie szkolnej kraj. w  Białej.

• La }  r 274-2
Upraszam o podanie adresu Antoniego 

Schmindy ze Lwowa, k tóry służył w  legio-

• (Telegr. c. k. Biura koresp.)
Paryż, 9 stycznia.

> „Journal de Debats“  zwraca się ostro prze­
ciw pomysłowi interwencyi japońskiej, uznaje!n ie wschodnim, prawdopodobnie przy trenie, a 
ją  za zbyteczną, skoro sprzymierzeni mogą sa- j stacyonowany byl przez pewien czas w  Muszy­
mi, bez pomocy Japonii, pobić nieprzyjaciela, t nie. Apolonia Schminda, W ien X V IIB ., Jager-

'strasse 31. 273-5
Marya Beniakiewiczowa (Krasuska) z Cho- 

dorowa (Ga-licya), raczy podać obecne miejsce 
swego pobytu pod adresem: Helena Knopp,

Jest rzeczą jasną —  pisze —  że interwencją 
japońską trzebaby drogo opłacić. Myśl opłace­
nia jej Indochinami musi być z góry odrzucona 
Gdyby trzeba było takich ofiar, to w każdym 
razie nie mogłaby ich ponieść Francya.

Z  terenu południowego.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 9 stycznia. 
Urzędownie ogłoszon-o wczoraj:
Na południowym terenie wojennjnn nie udał 

się zupetnie atak na naszą Unię straży prze­
dnich koło Avtovac.

zastępca szefa sztabu gen., v. Hoefer, 
marszałek polny porucznik. 

(A vtovac jest małą miejscowością górską na 
pograniczu Czamogórza, nad rzeką Mudicą. 
Przyp. red.)

ijfl i M
fTel. C. k. Biura koresp.)

Berlin, 9 stycznia.
 ̂Biuro W olffa  W ielka główna kwatera donio­

sła wcz-oraj:
Ciągłe deszcze labagniają ziemię we Flan 

dryi coraz bardziej, tak, że operacye natrafia­
ją na wielkie przeszkody.

Na wschód od Reims Francuzi próbowali dzi­
siejszej nocy wydrzeć nam jeden z przednich 
rowów. Urządzono natychmiast kontratak, i wy­
parto ich do ich stanowisk. Francuzi stracili 50 
jeńców.

W  środku i w części wschodniej Argonów  
wojska nasze znów rozpoczęły postępować.

Nocny atak Francuzów na nasze stanowiska 
koło Buchenkopf na południe od Didolfshausen 
(W ogezy ) został odparty,

Kilkakrotne ataki Frant uzów na wzgórze na 
zachód od Sennheim złam iły się po< ogniem na­
szej artyleryi. Wzięliśmy do niewoli dwóch ofi­
cerów i 100 żołnierzy.

O miejscowość Ooerburnhaupt na południe 
od Sennkebn walka jeszcze się t

Naczelne kierownictwo armii.
•» _________

ZSe sicsiraki sanUrau 
w frutti SrancusMei.

(Telegr. c. k. Biura korespń 

Paryż. „Ilum anite11 donosi: Komisya sanitar­
na Izby przyjęła wniosek, wyrażający ubolewa­
nia, że, wskutek uchwały generalissimusa 
J.offre‘a komisya pozbawiona jest możności 
przekonania się na miejscu o funkeyorowaniu 
służby sanitarnej, by módz rozważyć zaprowa- j 
•dzenie środków zaradczych. „Ilum anite11 doda- j 
je: Służba, która dobrze funkeyonuje, nie po- j  
trzebuje się obawiać kontroli. Inna służba zaś. 
nie chce kontroli.

Wyrugowanie slsspfsi 
% Francy!.

(Tel. c. k. Biura koresp.t

Paryż, 9 stycznia. 
Prezydent P o i n c a r e  podpisał dekret, za­

kazujący sprzedaży i transportu absyntu i po­
dobnych trunków w całej Francyi raz na za­
wsze.

------------

Pożar w timeiu.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn Z Nowego Jorku donoszą, że w 59 
ulicy wybuchł pożar w tunelu kolei podmiej­
skiej. Tysiące pasażerów zemdlało z powodu 
ogromnej ilości dymu, 200 jest rannych.

Londyn. „D a ily  Mail“  donosi z Nowego Jor­
ku: P rzy  pożarze w tunelu kolei podziemnej
jedna osoba zginęła, 700 straciło przytomność 
wskutek dymu i pary. W  chwili katastrofy by­
ło w ruchu 1.500 pociągów, wiozących 300.000 
pasażerów. Pociągi musiały stanąć w  ciemnych 
tunelach. Panika, jaka wskutek tego powstała, 
była najgorszą, jaką pamiętają od czasu istnie­
nia kolei podziemnej w Nowym  Jorku. Ruch na 
kilkanaście dni uniemożliwiony.

Novosady ąNeustift) koło Ołomuńca. 271 
Wiktor Jaworski, maszynista c. k. kolei z 

Przemyśla, poszukuje swej rodziny. Piana nad 
Luźnicą 74, koło Taboru, •Czechy. 277

Jan Wolny, w  epidemicznym szpitalu w 
Skoczowie na Śląsku, poszukuje żony Izabelli 
i córki Maryi z Baligrodu. 276

po długich i ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 7 b. m , opatrzona św. Sakramentami. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 9 b. m. 
w sobotę o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ul. A . Grabowskiego, 1. 9, na 
które stroskana córka i zięć zapraszają 

Krewnych i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w  poniedziałek dnia 
11 grudnia o godzinie 9 rano w kościele 

OO. Kapucynów.

Dnia 14 stycznia we czwartek 

za duszę ś. p.

H e l e n y  K ^ p l i ó s k i e j

przełożonej Liceum
odprawione zostaną msze św. żałobne w  ko­
ściele OO. K a p u c y n ó w  o godzinie 9-tej rano, 

o czem zawiadamia Rodzina.

I I M l

naci otrzymywali wsparć*'* wszelako w mniejszej Towarzystwa rolniczego krakowskiego, p. Adolf

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 9 stycznia. 

Główna kwatera donosi:
F lota rosyjska ostrzeliwała dziś wbrew pra­

wu międzynarodowemu otwarte miasto Sinope, 
przyczem dwa domy zostały lekko uszkodzone, 
7 ludzi nikt nie zginał. 4 barki zatonęły.

Telefoniczne I reieśrsflcznę
Biafioniości c. k. mara Keits?.

z dnia 9 stycznia.

Monachium. Z okazyi 70 urodzin króla ba­
warskiego nastąpiła wymiana depesz m iędzy 
cesarzem Wilhelmem a królem. Również kan­
clerz państwa wystosował depeszę do króla z 
życzeniami.
_ . Biuro W olffa  oświadcza wobec donie­

sienia Peterburskiej agencyi telegraficznej, ja ­
koby Biuro W o lffa  przyniosło fałszywą wiado­
mość^ że Rosya odstąpiła Japonii pokw ę wy­
spy Sachalin, że wiadomość podobna nigdy z 
tego Biura nie wyszła.

Sofia. Agencya bułgarska zaprzecza pogło­
skom o przesileniu ministeryalnem.

Rada ministeryalna w Budapeszcie.
Budapeszt. Pod przewodnictwem prezydenta 

ministrów odbyła się wczoraj rada ministeryal- 
na. w której wzięli ndział wszyscy bawiący w 
Budapeszcie ministrowie.

Podziękowanie.
Niniejszem składam najserdeczniejsze po­

dziękowanie IW 5, adwokatom Drom Lauerom, 
również bardzo dziękuję braciom Gehorsamom 
za ich szlachetne wobec mnie postępowanie.

Z poważaniem 
Jeruchini Gunsberg.301

LO SY  do II. klasy są jeszcze do nabycia w kan­
torze sprzedaży c. k. łoteryi klasowej 

BR ACIA  SAFIER, Senacka 8
Czas odnowienia do H. klasy, dla posiadaczy 
losów  I. klasy upływa z dniem 11 stycznia b. r.

326

W Y D Z IA Ł  PO W IATO W Y  DOBROMILSKI
urzęduje i w jrpłaea pensye urzędnikom w  W ie­

dniu, III., Reehte Bahngasse 14, Th. 5. 
320-3 Jan Janiszewski, prezes.

Posisfoaa Kasa Oszczędności
z  W ie l i c z k i

urzęduje obecnie aż do odwołania w Wiedniu, 
Bez. VI., Laimgruber.gasse Nr 11, lokal par­
terowy, we wtorki od 10 do 12 godziny w po­

łudnie.
R aty hipoteczne i wpłaty na weksle przyjmuje 

Powiatow a Kasa Oszczędności w Krakowie.
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oraz w następujących agencyach:

UL Czarnowiejska — Dobrowolski.
„ Dietla 46 — Schamroth.
„ Długa 1 (Dom Izby handlowej) — Aleksandrowicz, 
„ Długa 86 — Mackiewicz.

PL Dominikański 2 — Landau.
UL Dominikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 8 — Krakowskie biuro ogłoszeń. 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki 
Dębniki, Rynek — Jabłoński 
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.

UL Felicyanek 27 — NikieL 
„ Floryańska 12 — Markowicz.

PL Franciszkański 9 — Laulioht 
UL św. Gertrudy 24 — Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger.
* Grodzka 40 — Rosenblum.
„ Jagiellońska 7 — Hnpczye.
„ Józefa 1 — Gemeiner.
„ Karmelicka 13 — Hildowie.

. UL Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Grafczyński.
„ Kościuszk5 15 — Dutkiewicz.
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Cywa.
„ Krowoderska 79 — Pułczyński 

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Ul. Librowszczyzna 1 — Żabner,

Mały Rynek 4 — Alfus.
PL Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki.8 — Łącki.

UL Miodowa 11 — MajerhoŁ 
„ Mostowa 2 — Goldschneider.
» Pijarska 8 — Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki.
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski 
Podgórze — Lichtig.
Rynek A-B — GL Trafika.

UL Sławkowska 21 — Słomiany.

UL Starowiślna 1 — Taffler.
„ Starowiślna 35 — Czarnucha.

V

Starowiślna (kiosk koło III  mostu) — Goldberg. 
Stradom 43 — Reichmann.
Sukiennice (hala) — Mańkowska.

UL Szczepańska 9 — Hopcas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Glticklich.
„ Wiślna 11 — NikieL 
„ Wolnica 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska,
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
„ Zwierzyniecka 35 — Tacik.

T i; r

W  kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok *Drzewa 

wolności*); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.
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drukarstwa wchodzące.
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Drukarnia * Liter&tski Jagiellońska Nr 10. Rządca bok am i L . K. Górski.


